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Komitety obrońców pokofu rozwiną szeroką kampanią na rzecz rokowań 
miądzy państwami, o pokojowe rozwiązanie kwestii niemieckiej

Plenum Polskiego Komitetu ObroAców Pokofu
W  duto t  l ł j x *  odbyto «ta w  Warszawie posiedzenia rwane* 

rzonego Plenum Polskiego K om itetu  Obrońców Pokoju, po
święcone sprawozdaniu *  Sesji Światowej Rady Pokoju w  Bu
dapeszcie.
Po sprawozdaniu złożonym 

prr.es Prezesa PKOP, członka 
Światowej Rady Pokoju J. Iw a 
szkiewicza, wywiązała się oży
wiona dyskusja.

W  wystąpieniach swych mów
cy podkreślali niezłomną wolę 
pokoju narodu polskiego, jego

dążenie do «regulowani* wszy
stkich spornych problemów mię
dzynarodowych drogą rokowań 
! porozumienia. Mówcy piętno
wali zarazem w  słowach peł
nych gniewu i oburzenia pro
wokacje lisynmanowców w  K o
rei i faszystów Adenauera w
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Poniesiemy polski taniec I śpiew 
na IV Festiwal w Bukareszcie

Berlin 1« 1 wskazywali na ko
nieczność zaostrzenia czujności 
wobec zbrodniczych knowań 
wrogów pokoju.

Na zakończenie obrad Plenum  
PKO P uchwaliło jednomyślnie 
rezolucję oraz, tekst listu do 
Niemieckiej Rady Pokoju.

Rezolucja

^ <n.*ch od S do 8 Hpca w Hall M irowskiej 
Si», ar,zawie odbędą się Centralne Eliminacja 

Muzyki, Pieśni i Tańca. Bierze w  nich 
*Doi a 49 najlepszych zespołów, wybranych  
I «n,.  ̂ zgłoszonych »00 chóróW, 200 orkiestr
J S#® baletóv 
*>»ch

ów. Eliminacje te odbywają się w  ra- 
X-ą[" Przygotowań do IV  Światowego Festi-

‘ I I Iu Młodzieży. 1 Studentów w Bukareszcia
Kongresu Związków Zawodowych.

^  zrpertuar zespołów składają «lę tańca 
ne’n® ' narodowe, oraz utwory kompozy- 

l 0 w Współczesnych. Obok repertuaru polskie- 
.  Us'yszymy też pieśni radzieckie, oraz pieśni 

ukraińskie, białoruskie, niemiecki», 
fś- ‘®’ słowackie, węgierskie, rumuńskie, 
R u s k ie  1 Inne.

i W zespoły artystyczne reprezentują 
i,.' n' 1 tańce poszczególnych regionów. Tak  
£. W ykład  zespół Zakładów Metalowych im. 

' j e ż y k a  w Lodzi wykona pieśni 1 tańce re- 
kurpiowskiego, a zespół Związku Zawo- 

fcriw80 Spożywców x Kościerzyny będzie re- 
-entował rejon kaszubski.

^■^ynlbskie zespoły wyjadą na w ielkie «poi- 
w, PJ* młodych bojowników o pokój 1 przyjaźń 

"ukareszcie.

S|j^*r,lna Bada Kwlązkiw Bawodowysh l «¡antą* 
M«]» . Związku M!oaz"e*y Polskie) aawlada-
b w ! *• występy artysiycsn* n* Centralnym 
hj J5e»poł6w Muzyki, Plełnl 1 Tańca przed
b\łT^ ngręsem Związków Zawodowych 1 IV  Swia- 

festiwalem Młodzieży 1 Studentów w Bu- 
w dniu S.VTI.SJ r. rozpoczną się e Ro

tę * 11-teJ a nie o ls-tej, Jak podano poprzednio, 
to-, »ezosiałych dniach obowiązują poprzednie 

**• łodtlny.

W  największym dotych
czas przeglądzie polskiego 
ludowego dorobku arty
stycznego, na eliminacjach 
centralnych w  Warszawie 
—  śpiewają I tańczą naj
lepsze zespoły ■ całego 
kraju.

Zespół gakłarfót* łm. 
Strzelczyka pokute sam  
fo lklor riem ł kurpiowskiej/ 
kleroumik tępo zespołu, Pą- 
gowskl, poświęcił w iele cza. 
tu  ł troski no wyszperanie 
starych., pinęci/ch ju i  tań
ców, śpiewek itp.

Na zdjęciu obokr grup*  
taneczna tego zespołu.

W  pierwszym dniu oH-
Hnocjt wystąpi m. to. m -  
stutony zespół taneczny 
JTamaniowcóio'" t  Lodzi. 
Na tdjęciu n ite j grupa fa - 
M c m a  tego te spotu w  tań
cu ŁPłeikopołiktTA.
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ôpl i robotnicy PGR zobowiązują się szybko I sprawnie 
przeprowadzić kampanię żniwno-omłotowę

bej
Lipcowego włącz.« 

‘lr0di u ozI°nkow!e spółdzielni 
to]n]Ukcyjnych, mało 1 średnio- 
t10 jj chłopi, robotnicy rolni 
łttii’ załogi państwowych i 
VyCLnych ośrodków maszyno- 
. Jm ' Warsztatów 
'̂Pcn 1 z Pierwszych do Czynu 

przystąpili mało i 
koz-j-0r'),‘n' chłopi z gromady
kią,.?, ® w pow. Wysokie Mazo-
k Cj e> którzy zobowiązali się 
?^ża U 5 clni dokonać sprzętu
120

A  ^ a 'ń by
z łącznej powierzchni

lak najszybciej dostar- 
tow "aństwu zboże, chłopi tej 
b,, M ,  natychmiast przystąpią 
k| ’» ’otów. jedno z Ich zobo- 

Przewiduje zbiorową od-
 ̂ ziarna

Ćnnla »r.
<1Hkcv-nkowie 6clvCyinej

najpóźniej do 5

spółdzielni pro
sty • ■“‘cj 7. gromady Lgin w
kfy.;. "'schowskim, postanowili 
I“K\v>st 9 rocznicę Manifestu 
rhy, , I pierwszą rocznicę u- 
l lŻ6z nla. Konstytucji PRL po  

skrócenie o 4 dni sprzętu

wszystkich zbóż orar natych
miast po rozpoczęciu żniw przy
stąpić do ©młotów. Pozwoli im 
to na wykonanie 40 proc. do
staw obowiązkowych z pola.

Szerokim echem na wsi szcze
cińskiej odbiło się wezwanie 
zespołu PGR Strzegom z okręgu 
wrocławskiego.

Na szczególne wyróżnienie 
zasługuje zobowiązanie załogi 
gospodarstwa Nadarzyn, która 
postanowiła wszystkie prace 
żniwno-ornłotowe zakończyć w  
czasie o 5 dni krótszym niż 
przewiduje harmonogram, po 
czym przyjść z pomocą Innym  
gospodarstwom.

Spółdzielcy
z powiatu wrocławskiego 

odstawili państwu 
pierwszy tegoroczny plon

1 bm. magazyny Gminnej 
Spółdzielni w Kątach Wrocław
skich przyjęły pierwsze zboże

r tegorocznych zbiorów, i  żony 
Jęczmienie przywieźli ne ude
korowanych zielenią wozach 
chłopi ze spółdzielni produk
cyjnej Wszemtłowioe, w  pow. 
Wrocław, którzy zakończyli już 
sprzęt 1 omłoty jęczmienia,

216 spółdzielni 
produkcyjnych powstało 
w woj. zielonogórskim
W  ciągu niespełna 0 miesię

cy br. nowe spółdzielnie pro
dukcyjne zorganizowali mało 1 
średniorolni chłopi w 218 gro
madach woj. zielonogórskiego. 
Ogólna liczba istniejących w  
województwie spółdzielni prze
kroczyła tym samym 480.

■
vS \

Potoki K o m ite t O brońców Po
ko ju  po w ys łuchan iu  sprawo
zdania z przebiegu obrad Sesji 
Ś w ia tow e j Rady Pokoju w  B u
dapeszcie i po zapoznaniu się z 
je j uchw a łam i wyraża swe ca ł
kow ite  poparcie d ia  zadań w y 
tyczonych obrońcom pokoju 
przez Sesję Budapeszteńską.

Polski K o m ite t Obrońców Po
k o ju  w ita  z uznaniem zaw artą 
w  de k la ra c ji Ś w ia tow e j Rady 
Pokoju zasadę, że pokojowe 
w spó łis tn ien ie  różnych syste
mów, oparte  na p raw ie  każdego 
narodu do nieskrępowanego w y 
boru  swego sposobu życia, za
kłada rozw iązanie w  drodze ro 
kowań wszystkich sporów ! kon
f l ik tó w  m iędzynarodowych.

Polski K om ite t O brońców Po
ko ju  stw ierdza, że Sesja Buda
peszteńska Ś w ia tow e j Rady Po
ko ju  w ykazała dalszy wzrost, 
konsolidację 1 rozszerzenie w p ły 
w ów  św iatowego ruchu  pokoju, 
ż.e by ła  ona wyrazem  um acnia
jącego się przekonania naro
dów o m ożliwości 1 konieczności 
pokojowego uregu low ań a roz
bieżności m iędzynarodowych, o 
m ożliwości doprowadzenia do 
zwycięstwa pokoju, w  drodze 
w y trw a łe j i  uporczyw ej w a lk ,.

S tw ie rdza jąc o lb rzym i wzrost, 
ruchu pokojowego na całym  
świecie, k tó ry  w yw ie ra  coraz 
potężniejszy w p ły w  na rozw ój 
w ypadków  m iędzynarodowych i 
z k tó rym  muszą się Liczyć rzą
dy, Polski K om ite t Obrońców 
Pokoju pragnie zw rócić uwagę 
na fak t, że w łaśnie dlatego, iż 
s iły  agresji s ta ją  się coraz bar
dziej izolowane, nie cofa ją  s.ę 
one przed żadną prowokacją, 
aby nie dopuścić do odprężenia 
międzynarodowego.

P row okacja lisynm anowska 
w Kore i, skie rowana na storpe
dow anie zawarcia rozejm u i 
prow okacje faszystowskie w 
B e rlin ie  są tego wym owną ilu 
stracją.

P row okacja be rlińska  w y k a 
zała w  szczególności, ja k  w ie l
k ie  niebezpieczeństwo dla  po
ko ju  w  Europie przedstaw ia p o 
dzia ł Niermec I odrodzenie w 
Niemczech zachodnich s ił m i- 
lita rys tycznych i rew iz jon is tycz
nych. które, ciesząc się popar
ciem reakcyjnych kó ł am ery
kańskich. dążą do rozpętan a 
w o jn y  odw etow ej p rzeciw ko na
rodem Europy W schodniej i Za
chodnie j. T ym  większego zna
czenia nabiera w  c h w ili obec
nej w a lka  o pokojowe uregulo
wanie problem u niem.ecidego

na podstaw ie uk ładu  poczdam
skiego, o zjednoczenie N iem iec 
przy poszanowaniu bezpieczeń
stwa ich sąsiadów 1 niedopusz
czeniu do odrodzenia m ilita ry z - 
mu i tendencji odwetowych.

W yrażając uczucia i w o lę  ca
łego narodu polskiego, Polski 
K om ite t Obrońców Pokoju p ię t
nu je  z oburzeniem  zbrodnicze 
m ach inacje  neoh itlerow ców  z 
Bonn i so lida ryzu je  się w  pełni 
z pa trio ta m i n iem ieck im i z obu 
stron Łaby, k tó rzy  wałczą od
ważnie p rzec iw ko  re m ilita ryza - 
c ji i faszyzacji N iem iec zachod
nich, p rzec iw ko  układom  w o jen
nym  z. Bonn i Paryża, o  N iemcy 
zjednoczone, suwerenne, poko jo
we 1 dem okra tyczne..

W  zw iązku z tym  Polski Ko
mitet. O brońców Pokoju w ita  
z uznaniem  zarządzenia rządu 
N iem ieck ie j R epub lik i Demo
kra tyczne j i  KC  SED, które 
zm ierzają do u ła tw ien ia  poko
jowego zjednoczenia N iem iec i 
stanow ią potęż,ny cios d la  w ro
gów poko ju  i jedności Niemiec.

P o lsk i K om ite t Obrońców Po
ko ju  w zyw a zarazem wszyst
kich Polaków, aby w  odpowie
dzi na prow okację , berlińską, 
sk ie row aną rów nież przeciw ko 
narodow i polsk iemu, jeszcze 
bardzie j w zm ogli czujność w o
bec w sze lk ich m ach inacji w ro 
gów poko ju , jeszcze mocniej 
zw a rli swe szeregi we Froncie 
Narodowym , aby jeszcze bar
dziej zdecydowanie daw a li od
pór w szys tk im  w rog im  knowa
niom, pogłęb ia li p rzy jaźń  w ie
czystą z w ie lk im  Zw iązk iem  Ra
dzieckim , osto ją naszej n iepo
dległości i bezpieczeństwa, 
w zm ocn ili swe w y s iłk i w  w al
ce o pokój 1 Plan Sześcioletni.

Polski K o m ite t Obrońców Po
ko ju postanawia popularyzować 
szeroko uchw a ły  Sesji Św iato
w e j Rady Pokoju w  Budapesz
cie i rozw inąć szeroką kam panię 
na rzecz rokow ań pomiędzy pań
s tw am i w  celu pokojowego roz
w iązania w szystkich k o n flik tó w  
i wszystkich spornych proble
m ów ze szczególnym podkre
śleniem konieczności pokojowe
go rozw iązania problem u niem ie
ckiego.

„Z w yc ięs tw o  poko ju  Jest b l i
skie. O J nas zależy osiągnięcie 
tego zwycięstwa“  — głosi Apel 
Ś w ia tow ej Rady Pokoju. — 
Uczyńm y wszystko, aby wnieść 
nasz ja k  na jw iększy w k ład  we 
wspólną w a lkę  narodów o po
kó j, aby przyczynić się do jego 
zwycięstwa.

Lis! c!n niemieckiej 
Rady Pokoju

Drodzy Przyjaciele.
W  c h w ili gdy w  narodach u- 

tw ie rdza się przekonanie, że j

m ożliw e Jest pokojowe wręgu*
low an ie  wszystk ich rozbieżności 
m iędzynarodow ych, w  c h w ili 
gdy wola pokoju z n ieodpartą sto 
tą ogarn ia  narody, by liśm y 
św iadkam i n ikczem nej prowoka
c ji b e rliń sk ie j, zorganizowanej 
przez te s iły  re a kc ji i  w o jny , 
k tó re  stara ją  się nie dopuścić 
do odprężenia m iędzynarodowe« 
go.

Ta próba wywołania w ojny
bra tobó jcze j w  Niemczech, prńś 
ba rozpalenia pożaru w  Europie, 
nastąpiła w  c h w ili gdy rząd 
N iem ieckie j R e pu b lik i Demos 
kratyczne j, k ie ru ją c  się in te re 
sami narodu niem ieckiego ł po
ko ju  Europy, pow zią ł szereg słu
sznych zarządzeń zmierzających 
do u ła tw ie n ia  pokojowego zjed
noczenia Niem iec. Jest to naj
lepszym dowodem tego, że zbrod
nicze prow okacje w  Berlinie by
ły  jedyn ie wyrazem  obawy pod
żegaczy w o jennych przed potęż
nie jącym  z dn ia  na dzień pa
tr io tycznym  ruchem naród« 
niem ieckiego, który pragnie zje
dnoczenia I pokoju, przed córa* 
bardzie j zdecydowaną w o lą  na
rodów Europy, które domagają 
się pokojowego u re g u lo w a n i* 
problem u niemieckiego.

D zięki zdecydowanej postawi* 
s ił pa trio tycznych 1 pokojowych 
narodu niemieckiego, prowoka
c ja  zorganizowana przez zachód- 
n io-n iem ieckich  wrogów pokoju 
1 Ich am erykańskich protekto
rów  zakończyła się fiaskiem .

W ydarzenia berlińsk ie , k tó r *  
skierowane b y ły  przeciwko na j
żyw otn ie jszym  interesom narodu 
niem ieckiego 1 narodów  sąsia
du jących z N iem cam i, które  by 
ły  zamachem na pokój w  Euro
pie, ze szczególną ostrością 
wskazują na naglącą koniecz
ność zjednoczenia N iem iec ne 
podstaw ie dem okra tycznej 1 po
ko jow e j, na konieczność pokojo
wego uregu low ania problem u 
niem ieckiego przez cztery mo
carstwa na podstaw ie uk ładu  
poczdamskiego.

Pragniem y zapewnić W s i
drodzy przyjacie le , że naród 
polski w  pe łn i pnpiera i soli
daryzu je  się z w a lką  pa trio tów  
n iem ieckich z obu s tron  Laby 
przeciwko re m ilita ryza c jl i fa 
szyzacji N iem iec zachodnich, o 
un iewaybienie w o jennych u k ła 
dów z  Bonn i Paryża, o zjedno
czenie i niepodległość Waszej o j
czyzny, o zapewnienie pokoju w  
Europie.

Jesteśmy głęboko przekonani,
że w  oparciu o s iły  pokojowe 
całego św iata naród n iem ieck i 
przekreśli wszystk ie zbrodnicze 
p lany bońskich odwetowców  1 
ich am erykańskich p ro tek to rów  
i w yw a lczy sobie zjednoczenie, 
niepodległość, pokój i  gńdna 
m iejsce w  rodzin ie narodów Eu
ropy, ja ko  ró w n y  wśród rów 
nych.

M owie wisiklego pieca w bucie im. B. Bieruta
W hucie lm . Bolesława 

Bieruta w Częstochowie na
większości podstawowych obie
k tów , k tó rych  praca związana 
jest bezpośrednio z oddaniem 
do rozruchu agregatu w ie lko 
piecowego, roboty budowlano- 
m ontażowe zostały w  zasadzie 
zakończone. P u n k t ciężkości 
przesuwa się obecnie na robo
ty  to row o-ko le jow e oraz prace 
związane ze stworzeniem  w a
ru n kó w  dla dostawy dziesią t
ków  tysięcy ton rudy. koksu i 
i top n ikó w  oraz odstawy su
ró w k i. W ce.u term inowego

w yłam an ia  tych trudn ych  ! 
ważnych zadań, k ie row n ic tw o  
budowy przesuwa setki roboto 
n ików  z gotowych już  odcin
ków  i m n ie j p ilnych  robót —- 
do pracy przy uk ładan iu  torów , 
dojazdów itp .

W ciągu najb liższych dn i m u
si być w ykonana ca łkow ic ie  
stacja zdawczo-odbiorcza, po
łączenie w y w ro tn ic y  wagono
w e j ze sk ładow isk iem  rudy i 
to ry  prowadzące do maszyny 
rozlewnicze j.

Jednym  z momentów decy
dujących o te rm inow ym  rozpo
częciu pracy pierwszego w ie l
kiego pieca jest zakończenia 
prac rozruchowych przy kau- 

| perach (nagrzewnicach) i przy
stąpienie do rozpalenia p ro w i
zorycznej czadnicy dla ich roz- 

i grzania. Toczy się uparta w al
ka o każdy dzień, o każdą go
dzinę, aby załogi mogły z ho- 

| norem zameldować o wypeł
nieniu swego najważniejszego 

] zadania — przekazania w  w y- 
j  znaczonym terminie zespołu 
! wielkopiecowego.

..Szlurmówki techniczne“ 
n Fabryce Lekom nlyw w Chrzanow ie

Pod sztandarem ŚFMB
falezą o usprawnienie procesów produkcyjnych

y,ię ^ 'e rżyń sk ie g o
Lokomotyw  
w Chrzano-

\ . > t ą D i ł a  z nową, bardzo
'vhłaą ¡n ic ja tyw ą

now-uran, ' ^
% ^ n.len ie

V .  ta tną 'szczególnie duże 
n ttjy  n‘e obecnie, w pierwszym  
w\Va e Pracy według uporząd- 

, !ych nor:
Pr mów ki

zapoczątko- 
form ę w a lk i o 

p ro d u kc ji — 
techniczne“ . In i-

^ - ->■ norm.
t, ”Szt, techniczne“
S k a l n e ,  wieloosobowe 
’V i, techniczno

są 
ze-

robotnicze. 
'Tą łych zespołów wcho-

ajiepsi ludzie z poszczę
śc ił ”  w’.vdzialów p rodukcy j- 

Przodownicy pracy, ra-

\V y 
ti?i, sl«Iad

cjonaltzatorzy, mistrzowie, tech
nicy i Inżynierowie.

Zadaniem tych kolektywów  
jest zbadanie możliwości u- 
sprawnienła procesów produk
cyjnych, dokładne zanalizowa
nie pracy na poszczególnych sta
nowiskach roboczych oraz li
kwidowanie „wąskich gardeł** 
produkcji.

W w ydzia le  mechanicznym 
fa b ry k i dw ie  „sz tu rm ów kt tech
niczne“  w  ciągu zaledw ie 6 dn i 
sw o je j działa lności z łożyły po
nad 50 w n iosków  rac jona liza 
torskich. 36 uspraw nień zostało 
już rozpatrzonych i w  n a jb liż 
szym czasie zostaną w yko rzy
stane w  produkc ji.

S e s j o  r g s a k o w a  P ' A f l  

^ośwśęcoBia Konstytucji PUL
Wi,. Antach 4—:p iz ie  “ ach 4~ 9 »PC® b r- od- 
. liowa S'9 vv W arszawie, zorga- 
ntę |\j.na Przez Polską Akade- 
v'vięC0* uK. sesja naukowa po- 
*'zeC;, ’a K on s tv tu c ji Polskie j 

‘ "Po:

C r ' " " « ™
] 'vezmą

sP olite j Ludowej.

wcelem sesji, 
udzia ł przedsta-

w ic ie le  nauk i praw a ze wszyst
k ich ośrodków  un iw ersyteck ich  
w k ra ju , jest dokonanie ana lizy 
przełomowego znaczenia K o n 
s ty tu c ji d la  rozw oju  naszej 
nauki praw a oraz w y tkn ięc ia  
k ie run ku  dla przyszłych prac 
nad prob lem atyką kon s ty tu 
cyjną.

V '■
iI

i ^TaIDRZ* !
P° tvrocle 

*h a t j^ ^ ie tł jia le n i
se ssko-

„ si%' że 
<*° Toh i n ° w n *e wychodzi  
**fg - °}y> a nawet, że we-

pole, które było przezna
czone do wym iany .  By łem  
już mądrzejszy i  od razu 
zrozumiałem, że ktoś tu ro
b i paskudną robotę, ie  o- 
kres m o je j nieobecności 
wykorzys ta ł wróg. Tylko 
kto...?...“ .

...Z listu tow. Kazim ierze
Wojciechowskiego z Oksy, 
który zabiera dziś glos w  
naszej Naradzie Agitatorów  
Spółdzielczości.

List. tow. Wojciechow
skiego publikujemy na »tr. 
3-ej:

W  tych dniach aM  wspólnoty I
braterstwa Jeszcze «liniej łączy po
stępową młodzież całego świata. W
najodleglejszych zakątkach ziemi i 
w Burmie i w Czarnej Afryce, Au
stralii 1 na Syberii, w  Chinach i w  
Ameryce Łacińskiej —  wszędzie 
trw a ją  przygotowania do I I I  Kon
gresu Młodzieży i IV  Światowego 
Festiwalu Młodzieży i Studentów.

W  tych dniach przygotowań do 
bukareszteńskiego Festiwalu 1 Kon
gresu, które objęły całą kulę ziem
ską, widać jasno i wyraźnie w ielką  
silę 1 ogromne znaczenie Światowej 
Federacji Młodzieży Demokratycz
nej, organizatora Festiwalu, Jedno
czącego do w alk i o pokój 1 prawa  
młodzieży, o je j szczęśliwą przy
szłość chłopców I dziewcząt wszyst
kich ras i narodowości, wszystkich 
kolorów skóry, różnych poglądów 1 
wierzeń.

Piękne są tradycje zorganizowa
nych poprzednio przez SFM D Festi
w ali w Pradze, w  Budapeszcie, w  
Berlinie. Pomogły one młodzieży 

różnych krajów  zapoznać się lepiej 
ze sobą, dobrze przysłużyły się w y
chowywaniu je j we wzajemnym  
szacunku i zrozumieniu, że nie ma 
takich spornych problemów, które 
nie dałyby się rozwiązać drogą po
kojowych rozmów.

W ielkie są rezultaty zorganizowa
nych poprzednio przez SFM D Świa
towych Kongresów Młodzieży, na 
których reprezentowane są coraz 
liczniejsze organizacje młodzieżowe z 
całego świata. Kongresy odegrały o- 
gromną rolę w zacieśnianiu jedno
ści młodego pokolenia w  walce o 
najbliższe dla niego sprawy — o po
kój, o poprawę bytu. Stworzyły one 
polityczne i organizacyjne podstawy 
wszechstronnej działalności SFM D i 
krajowych organizacji młodzieżo
wych w obronie wolności i praw  
młodzieży krajów  kapitalistycznych, 
kolonialnych i zależnych, wystąpień 
SFM D na arenie międzynarodowej, 

masowej pracy propagandowej Fe
deracji.

Szeroka Jedność młodzieży w  w al
ce. o pokój, przeciwko tym ciemnym 
siłom, które chciałyby rozpętać nad

światem nową zawieruchę wojenną] 
szeroka Jedność młodzieży w walec 
o najżywotniejsze interesy i prawa  
młodego pokolenia — o prawo do ży
cia i pokojowej pracy —  przeciw  
tym, którzy młodzież traktu ją  jedy
nie jako żer arm atni — oto hasła pod 
którym i SFM D jednoczy l prowadzi 
do w alki o Ich realizację coraz szer
sze warstwy młodzieży całej kuli 
ziemskiej.

Powiewający nad 83 milionami
młodzieży sztandar SFM D znajduj« 
Bię w czołówce międzynarodowych 
organizacji walczących o pokój 1 
lepsze jutro  ludzkości. Obok Świato
w ej Federacji Związków Zawodo
wych, Światowej Demokratycznej 
Federacji Kobiet i innych organiza
cji międzynarodowych —  Światowa 
Federacja Młodzieży Demokratycz
nej, łącząca pod hasłami w alki o po
kój młode pokolenie całego świata 
•— jest jednym z filarów ruchu w  
obronie pokoju, najwspanialszego 1 
najpotężniejszego ruchu doby obec
nej.

W alkę o pokój SFM D łączy Jak
najściślej ze wszystkimi zagadnienia
m i stojącymi przed młodzieżą. 
Ogromna część działalności SFM D —  
to waika o poprawę bytu młodzieży,
0 zapewnienie należnych je j praw. 
W  Warszawie, w  sierpniu 1348 roku 
na Międzynarodowej Konferencji 
Młodzieży Pracującej walce tej na
dany został po raz pierwszy szeroki 
rozmach. W  marcu bieżącego roku, 
w wyniku poważnych prac przygoto
wawczych 1 po przezwyciężeniu licz
nych przeszkód zebrała się w Wied
niu Międzynarodowa Konferencja w 
Obronie Praw  Młodego Pokolenia. 
W ykazała Ona nierozłączny związek 
między przygotowaniami wojennymi
1 losami młodzieży, między zwięk
szeniem zbrojeń i redukcją wydat
ków na oświatę, zdrowie, wychowa
nie fizyczne, sprzęgła ona w jedność 
akcji walkę młodzieży o poprawę 
warunków swego bytu z w alką o u- 
trwalenie pokoju na świecie.

Pełnym poparciem Światowej Fe
deracji Młodzieży Demokratycznej 
cieszy się w alka młodzieży krajów  
kolonialnych i zależnych o niezawi
słość. W lutym 1948 roku w Kaiku-

cie ■ inicjatywy SFM D odbyła się 
słynna konferencja młodzieży i stu
dentów krajów  Południowo-Wschod
niej A zji na której postanowiono za
łożyć Biuro Kolonialne SFM D. 
W maju 1948 roku w  Mexico City 
odbyła się druga regionalna konfe
rencja młodzieży i studentów Ame
ryki Łacińskiej. Obydwie te konfe
rencje, prze* spotkania i wymianę 
doświadczeń podniosły pracę orga
nizacji młodzieżowych w  krajach 
kolonialnych i zależnych na nowy, 
wyższy poziom. Co roku 21 lutego, 
w  dniu Międzynarodowej Solidarno
ści z Młodzieżą Walczącą Krajów  
Kolonialnych, demokratyczna mło
dzież całego świata łączy się w w iel
kiej manifestacji ze swymi braćmi 
z Azji, A fryki i Am eryki Łacińskiej.

SFM D była także organizatorem  
Międzynarodowej Konferencji Po
mocy Republikańskiej Młodzieży 
w Hiszpanii, która zebraia się w Pa
ryżu w sierpniu 1946 r. Na wnio
sek SFM D co roku dzień 14 kw iet
nia obchodzony jest przez miodzie* 
całego świata jako Dzień Solidarno
ści z Antyfrankistowską Młodzieżą 
Hiszpanii. Ta zorganizowana akcja 
solidarności jest dla demokratycznej 
młodzieży hiszpańskiej nieocenioną 
pomocą w je j walce o wolność oj
czyzny. T ak  np. potężna akcja w  
obronie Raymundo Lopeza, bohater
skiego przywódcy młodzieży hiszpań
skiej, organizatora wielkiego straj
ku w Barcelonie, ocaliła go przed 
szubienicą, którą gotował mu kat 
Franco. SFM D stale demaskuję 
zbrodnie faszystowskiego reżimu w  
Grecji 1 w titowskiej Jugosławii.

W  szeregach SFM D wszystkie kra
jowe organizacje młodzieży są sobie 
równe. A wśród równych, honoro- • 
we miejsce zajmuje młodzież ra
dziecka. Czynny udział młodzieży ra
dzieckiej w pracach SFM D wnosi do 
je j działalności ducha bojowego oraz 
konsekwencję w walce o realizację 
postawionych przed nią celów.

Przykład młodzieży radzieckiej, 
dla której otwarte są wszystkie dro
gi do nauki, która nie zna bezro
bocia, która ma zapewniony rozwój 
swych zdolności, która zwycięsko

zmaga się *  przyrodą ł zmusza Ją 
do służenia człowiekowi, która z en
tuzjazmem buduje komunizm —  na
pawa młodego żołnierza vietnamskie- 
go, młodą robotnicę francuską, mło
dego bezrobotnego Amerykanina 
i tniodego Murzyna z Atabamy — 
w iarą w  lepsze życie, jest wzorem  
dla walczącej o pokój i wolność mło
dzieży skupionej w Światowej Fede
racji Młodzieży Demokratycznej.

Poprzez Związek Młodzieży Pol
skiej — członka Światowej Federa
cji Młodzieży Demokratycznej —  
w SFM D reprezentowana jest cała 
młodzież polska. Delegaci Z M P  we 
władzach SFM D czynnie uczest
niczą w  pracach tej organiza
cji. wraz z przedstawicielami in
nych organizacji współdecydują 
o najważniejszych dla całej młodzie
ży świata zagadnieniach.

Również Rząd Polski Ludowej 
czynnie popiera walkę młodzieży
0 je j prawa. Np. ostatnio na posie
dzeniu Konferencji Międzynarodo
w ej Organizacji Pracy w  Genewie, 
przyjęta została rezolucja Polska do
tycząca ochrony pracy i warunków  
bytu młodzieży. Rezolucja zwraca 
uwagę na fakt, że bezrobocie wśród 
młodzieży stanowi poważne niebez
pieczeństwo dla społeczeństwa i żo 
w związku z tym zachodzi koniecz
ność podjęcia odpowiednich kroków  
w  celu zapewnienia młodzieży pra
cy, ochrony pracy, jak również pra
wa swobodnego wyboru zawodu.

Każde osiągnięcie młodzieży kra
jów demokracji ludowej, każda no
w a zdobycz młodzieży kraju radziec
kiego są pomocą i drogowskazem dia 
młodzieży krajów kapitalistycznych, 
zależnych i kolonialnych. Nasze 
sukcesy są bodźcem i natchnieniem 
dla młodzieży tych krajów w ich 
własnej walec o prawo do nauki, 
prawo do zdrowego życia, zakłada
nia rodziny, decydowania o swoim 
losie.

Co roku liczne delegacje I wyciecz
ki odwiedzają Związek Radziecki
1 kraje demokracji ludowej. Spoty
kają się tam z nowym życiem, pięk
nym w swoim bohaterstwie pracy 
i bogactwie idei. „Spotkania te —

pisa! w liście do kolegów *  Polski
uczestnik wycieczki młodzieży afry
kańskiej — są jak woda źródlana 
dla spragnionego na pustyni. Dają 
one nową, niespożytą siłę dia w al
ki o te wszystkie osiągnięcia, które 
wy już macie za sobą, którymi ży
jecie co dnia“.

„Co mnie najbardziej uderzyło
podczas pobytu w Polsce — pisze 
delegat młodzieży angielskiej Percy 
Riley — to całkowite zaufanie, ja 
kie młodzież polska pokłada w swoim 
Rządzie i odwrotnie — zaufanie ja 
kie Rząd Polski pokłada w młodzie
ży. Byłem zdumiony wielką ilością 
młodych ludzi na wysokich stano
wiskach, Jest widoczne, że Rząd Pol
ski w petni docenia znaczenie mło
dzieży i z w ielkim  zaufaniem obda
rza ją odpowiedzialnymi zadaniami 
w dzieie przebudowy kraju.

Widziałem młodzież polską przy 
pracy i zabawie. Przekonałem się, 
że wypełnia ona swoje obowiązki 
z niezwykłą pracowitością i poświę
ceniem. Byłem zdumiony zapałem 
i entuzjazmem jakiego dotąd nigdy 
nie byłem świadkiem“.

W ieli,im  przeżyciem dla młodzie
ży wszystkich krajów będą spotka
nia na Festiwalu bukareszteńskim. 
Spotkają się starzy przyjaciele, za
wierane będą nowe przyjaźnie. Z du
mą 1 radością delegaci polskiej mło
dzieży będą opowiadać kolegom *  
innych krajów o naszych nowych 
osiągnięciach, o wspaniałych sukce
sach naszego budownictwa, o twór
czych rezultatach festiwalowych 
zobowiązań. A za każdym delegatem 
będą tysiące chłopców i dziewcząt 
z miast J wsi, ze szkół, fabryk, hut 
1 kopalni, którzy swoją pracą i w y
siłkiem przyczyniają się do rozkwi
tu sil naszej Ludowej Ojczyzny, do 
jeszcze większego zespolenia postę
powej młodzieży całego świata.

Z myślą o Festiwalu w Bukaresz
cie, z myślą o meldunku, który pol
ska delegacja złoży młodzieży całego 
świata o naszym wkładzie w walkę  
o utrwalenie pokoju i jedności mło
dego pokolenia — pracujmy jeszcze 
wydajniej, uczmy się jeszcze lepiej, 
bawmy się jeszcze weselej.
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Edmund Woźniak
P rz e w o d n ic z ą c y  z w  ZMP 

w  S ta lin o g ro d z ie

Wasz list pomógł nam wzmocnić pracę ZIP wśród młodych nauczy cieli
O d p o w ie d ź  na lis t k o l. E lżb ie ty  G e tk i - młodej nauczycielki

Na początku czerwca br. w  .,Sztandarze M łodych- zamiejicll lSmy Ust o tw a r ty  
młode j nauczycielk i -  członka Z M P  kol. E lżb ie ty G etk i z Bielska B ia łe j -  skiero-
W  u l d ° f Z ZZ  n lZ ąCeB°  ? M P  w  Stalinogrodzie tow. Edmunda Woźniaka. 
W liście ty m  kol. Getka pisała o branu zainteresowania sie Zarządu Mieiskieao Z M P  
w  B ie lsku B ia łe j sprawami młodych nauczycieli  -  domagajac się nie ty lk o  pomocy  
o r ° g a n l z a ^ j i i ^ 0dymi nauczycielami ale 1 s tawiania im  zadań -  jako  •ak tyw is tom

n r a r * C, T ' 1 i \ ° , W' Cł etka. ~  T<oprzez k ry ty k ą  { sam okry tykę ulepszać swą 
t e m p w s k im  ^  ?ha rak te r ’ chcemV uczestniczyć w  szkoleniu ze-
t w j o r a ^ d z o n J ć l o h f  SU’03 P° ZWm voUty^ y - chcemy wspóln ie w  kolek.-
^ p r z e z  swa a k t m n ^ poza Prac.ą’ razem s i? ba^ ić ,  jeździć na wycieczki.
c z ł o n k ó w ę W oryamzac»  chcemV wyrosnąć na dzielnych, ideowych  
c m r k o w  Polsk ie j Zjednoczonej P a r t i i  R obo tn icze j .  y

StaUnogrodzieeSZCZamV odpowiedż to w ■ Woźniaka, przewodniczącego Z W  Z M P  w

W  liśc ie  swoim  poruszyliś
cie jedną z bardzo is to tnych 
spraw  dla  naszej zetem pow
sk ie j organizacji. Dwa m iesią
ce tem u P rezydium  Zarzadu 
W ojewódzkiego ZM P  m ając 
pewne sygnały z terenu w o
jew ództw a zaczęło b liże j in te 
resować się pracą zetempow- 
sk ich  kó ł nauczycielskich. W  
ty m  też okresie oceniliśm y na 
jednym  z posiedzeń Prezy
d ium  ZW  ZM P  pracę k ilk u  za
rządów  pow ia tow ych i m ie j
sk ich  ZM P  wśród m łodych na
uczycie li — uznając je  za n ie- 
żadowalającą. D ia popraw y

sy tua c ji podjęto szereg -wnio
sków. Wasz lis t  spowodował, 
że pow ró c iliśm y  do tego za
gadnienia, kon tro lu jąc  przede 
w szystkim , ja k  są realizowane 
nasze poprzednie w n ioski.

Okazało się, że Zarząd M ie j
sk i Z M P  w  B ie lsku w  poważ
nym  stopniu lekceważył ich 
realizację. N ie  wprowadzono 
w_ życie postanowień W oje
w ódzk ie j N arady Zetem pow- 
skiego A k ty w u  Nauczycie l
skiego, k tó ra  odbyła się w  ro 
ku  ub ieg łym . Ograniczono się 
ty lk o  do zorganizowania 2 k ó ł 
nauczycielskich, zrzeszających

W jedności nasza siła!
—  mówią młodzi msialowsy francuscy
Ostatnio, na wezwanie Po

wszechnej K on fede rac ji Pracy 
(CGT), _ C.F.T.S. (Zw iązk i 
Chrześcijańskie), Z w iązków  
Autonom icznych ł  Niezależ
nych tysiące m etalow ców  
prze rw a ło  pracę. „Dzień Po
s tu la tów “ , b y ł w span ia łym  
dn iem  w a lk i rob o tn ików  Za
k ła d ó w  SNCASE (fa b ryk i mo
to ró w  samochodowych i  samo
lo tow ych) o poprawę w a run 
kó w  bytu, o utworzenie na
praw dę demokratycznego rzą
du.

Oto bram a Zakładów  
SNCASE, w  k tó rych  m łodzi 
robotn icy, w spóln ie ze star
szym i w z ię li w  swe ręce obro
nę w łasnych postulatów, żą
dając m iędzy in n y m i p rem ii 
u rlopow ej.

Syrena fabryczna ogłasza 
•koniec pierwszej zm iany. Po 
c h w ili w  bram ie ukazu ją  się 
robotn icy. Z daleka poznaję już  
Jana, k tó ry  jest tokarzem . Za
raz po n im  przyszedł Jeanne 
Claude, to i Roger, k tó ry  po
w ie  nam o akc ji m łodych ro
bo tn ikó w  w  fabryce samocho
dów  C itroen.

—  Jak  udał się s tra jk?  —  
pytam .

—  Ogóln ie b iorąc bardzo do
brze. W  dziale ślusarskim  90 
proc. robo tn ików  przerw ało 
pracę, na oddziale F 75 proc., 
a w  ogólnym  podsum owaniu 
b lisko  90 proc. rob o tn ików  
prze rw a ło  pracę, pom im o 
szykan i represji ze s trony dy
re k c ji. Na przyk ład k ie ro w n i
cy  dzia łów  rozm aw ia li p raw ie  
z każdym robo tn ik iem  z oso
bna próbując zastraszyć nas i 
zmusić do pracy.

N ie  zapom inaj o  tym  — do
da je po c h w ili m ilczenia — 
że produku jem y części do w o j
skowych sam olotów odrzuto
w ych  typu „W a m p ir“  i „H u ra 
gan“ . Robotn ików , k tó rzy  p ra
cu ją  przy kon s tru kc ji części 
do tych samolotów zmusza się 
do 15-to godzinnego dn ia p ra
cy, a w  tym  samym czasie, w  
innych  oddziałach, robotn icy 
p racu ją  ty lk o  po k ilk a  go
dzin.

—  Powiedzcie m i ch ło p cy—• 
pytam  — ja k  przebiegł dzień 
4 czerwca — dzień w a lk i o 
wasze postu la ty —  co nastą
p iło  po w ysunięciu przez was 
żądań podwyższenia płac?

—  Na oddziale lak ie rn iczym  
zakładów  samochodowych C i
troen, gdzie pracuje 55 m ło 
dych robo tn ików , dyrekc ja  
przyznała podwyżkę płac t y l 
k o  2 robotn ikom . D latego też, 
żądając podw yżki d la  wszyst
k ich  rob o tn ików  przerw aliśm y 
pracę na przeciąg pó łto re j go
dziny. K orzysta jąc z te j okazji 
członkow ie U JR F (Związek 
R epub likańsk ie j M łodzieży 
F rancuskie j) zm ob ilizow a li 
wszystk ich rob o tn ików  tego 
oddziału i poddali ped dysku
sję specjalne żądania m łodzie
ży, dotyczące p re m ii urlopo
w e j w  wysokości 15.000 fra n 
ków , 25 fra n k ó w  podw yżk i na 
dn iów kę dla w szystk ich  robo-

4 tmJców oraz urlopów .
—  Zapominasz o jednym  — 

przeryw a Jeane Claude —  o 
50.000 frankó w , k tó rych  zażą
da liśm y od d y re k c ji na po k ry 
cie kosztów podróży naszych 
delegatów na Festiw a l do B u
karesztu. Tam , nasi delegaci 
powiedzą m łodzieży z innych 
k ra jów , że n ie  chcem y praco
wać d la  w o jn y  przeciwko 
ZSRR i k ra jo m  dem okracji

« ludow ej. Żądanie nasze popie
ra ją  wszyscy robo tn icy  na
szych zakładów  1 sądzimy, że 
zwyciężym y.

—  W  Bukareszcie będzie 
rów n ie  p iękn ie, ja k  na po
przednich Festiwalach... — 
m ów i z westchnieniem  Jane.

—  Będzie na pewno jeszcze 
w span ia le j —  odpowiadam... 
A  ilu  delegatów w y ś le c ie ^

— 2 lu b  3 —  odpow iada Ja
me. Zresztą, w  na jb liższych 
dn iach odbędzie się w  Cour
neuve zebranie wszystkich 
m łodych m etalow ców  poświę
cone F estiw a low i, na k tó rym  
w yb ierzem y jednocześnie na
szych delegatów.

—  Sądzicie więc, że uda się 
w am  obron ić wasze żądania? 
—  pytam  z udanym  niedow ie
rzaniem . .

—  T ak! Jesteśmy przeko
nan i! — odpow iadają m o i ko
ledzy zgodnym chórem.

—  Z nam i są wszyscy robot
n icy  zakładów SNCASE. W 
jedności nasza siła. I  dlatego 
zwyciężymy.

M IC H E L  M IL L O T  
Korespondent „ L ‘A van t 

Garde“

33 członków  Z M P  na oko ło 80 
m łodych nauczycie li p ra cu ją 
cych w  B ie lsku  B ia łe j. Koła" te 
m im o  b ra ku  na leżyte j op iek i 
1 pom ocy ze. s trony  Zarzadu 
M ie jsk iego  Z M P  m ają  na ogół 
n iezłe  osiągnięcia

Pracą ich k ie ro w a ł Wydz. 
S zkołno-H arcersk i poprzez jed
nego z in s tru k to rów , k tó ry  o- 
gran icza ł się ty lk o  do biernego 
uczestniczenia w  zebraniach. 
N a tom iast w  planach pracy 
W ydzia łu  za osta tn ie półrocze 
zna jdu jem y jedyną w zm iankę
0 pracy wśród m łodych na
uczycie li.

N iew iększym  zainteresowa
n iem  w ykaza ło  się P rezyd ium  
ZM . Członkom  Prezyd ium  ob
ca by ła  praca k ó ł nauczycie l
skich aż do c h w ili om ów ienia 
Waszego lis tu . N a jle p ie j b ig 
no ranck im  stosunku do tych 
spraw  św iadczy fa k t, że do 
odbycia posiedzenia P rezy
d ium  te j sprawne na k tó ry m  
to by liśc ie  rów nież obecni 1 
w iec ie  ja k i m ia ło  przebieg, 
m u s ia ł nak łon ić  tow arzyszy 
z B ie lska Zarząd W ojew ódzki 
Z M P  w  Stalinogrodzie.

N ie  p isa libyśm y szerzej o 
sam ym  przebiegu posiedzenia 
Prezydium , ale początkowa 
dyskusja  w ykazała , że tow a
rzysza choru ją  jeszcze na in 
ną chorobę tzn. n ie  lu b ią  k r y 
ty k i,  nie p o tra fią  się sam i u - 
stosunkować do swoich b ra 
k ó w  i  błędów.

Z  tego powiedzenia muszą 
Inne _ Zarządy Pow iatowe, 
M ie js k ie  ZM P  w o jew ództw a 
sta linogrodzkiego wyciągnąć 
w n io sk j d la  swej pracy. P y 
tan ia  ja k : „ i le  razy  koleżan
ka by ła  w  ZM , czy zwraca
liśc ie  się do Z M  przed na p i
saniem lis tu , „ ja k  o śm ie lili
ście się pisać —  ja  rów nież b y 
ła m  w  ta k ich  w a runkach  i  sa
m a założyłam  ko ło “  itp . na
leży uznać za d ław ien ie  k r y 
ty k i.  T ak ie  py ta n ia  i  im  po
dobne zrażają ty lk o  piszącego
1 zniechęcają do dalszego u- 
ja w n ie n ia  naszych braków .

Towarzysze w yka za li t y m , 
sam ym  ja k  w ie le  muszą się 
sam i uczyć, aby W am  i  innym , 
k tó rzy  swoją k ry ty k ą  pom a
ga li naszej o rgan izac ji — być 
wdzięcznym , otoczyć go op ie
ką i szacunkiem.

T y lk o  przez ta k i stosunek 
Ins tanc je  ZM P  m ocnie j po
w iążą się z m asam i m łodzieży, 
lep ie j będą rozum ieć je j po
trzeby, pozyskają je j zaufanie, 
podniosą swój au toryte t.

Nasze w yjaśn ien ia  pozw o li
ły  ^ tow arzyszom  zrozumieć 
sw ój błąd. A le  to  n ie  w y s ta r
cza. Podobny stosunek do k r y 
ty k i może m ieć w ie le  o rgan i
zacji ̂  zakładowych i  szkolnych 
w  B ie lsku. Konieczne w ięc 
jest, aby tą sprawą zajęło się 
na jb liższe P lenum  Zarządu 
M ie jsk iego Z M P  w  B ie lsku. 
Po dyskus ji P rezyd ium  ZM  
Z M P  w  B ie lsku po leciło  K ie 
ro w n ik o w i W ydzia łu  Szkołno- 
Harcerskiego:

1) Zorganizować w  porozu
m ien iu  z Wydz. O św ia ty 
PMF.N narady m łodych nau
czycie li, aby sprawdzić ilu  
członków zetempowców jes t

poza organizacją i  zorganizo
wać nowe zetempowskie ko la  
nauczycielskie.

2) Uczestniczyć w e w szyst
k ich  zebraniach tychże k ó ł d la  
W ybran ia zarządów i  udzie le
n ia  im  pomocy w  opracow aniu 
p lan ów  p racy na na jb liższy 
okres czasu, na podstaw ie d y 
re k ty w  ZG i ZW  o pracy wśród 
m łcdych nauczycieii.

3) P rzygotować na P rezy
d iu m  ZW  sprawozdanie z do
tychczasowej pracy wśród m ło 
dych nauczycieli i rea lizac ji po
wyższych w niosków . Narada 
m łodych nauczycie li odbyła 
się 11 czerwca br.

P rezyd ium  Z M  m ia ło  jeszcze 
raz możność • przekonania się 
o słuszności Waszego lis tu . N ie 
wszyscy m łodz i nauczyciele 
b y li obecni, i  pośród zebra
nych aż 14 uw aża jących się za 
zetempowców zna jdow a ło  się 
poza ko łam i zetem pow skim i, 
często bez now ych le g itym a 
c ji.

W  dysku s ji towarzysze cl 
po raz w tó ry  w y tk n ę li Zarzą
d o w i M ie jsk ie m u  Z M P  b ra k  
w łaśc iw e j op ieki, pom ocy i  
zainteresowania pracą m łode
go nauczycielstwa.

K o l. Caban m ów ił, że m ło 
dz i nauczyciele chcą pom a
gać Żarz. M ie jsk ie m u  ZM P, 
chcą o trzym yw ać zadania do 
w ykonan ia , chcą być a k ty w 
nym i zetempowcam i a Zarząd 
M ie js k i Z M P  ich om ija  i n ie  
docenia. T y lk o  jeden raz z 
In ic ja ty w y  Z M  m łodzi nauczy
cie le b ra li udz ia ł w  w y ja śn ia 
n iu  m łodzieży i_ społeczeństwu 
U ch w a ły  Rządu'z dn ia  3 stycz
n ia  br.

Po dysku s ji podzielono na u 
czyc ie li - zetem powców na 
pięć grup. k tó re  będą stano
w i ły  ko ła  oraz przygotow ano 
je  do odbycia zebrań w y b o r
czych.

D n ia  12 czerwca br. Wasz 
l is t  w raz  ze sprawozdaniem  
Zarządu M ie jsk iego  Z M P  zo
sta ł om ów iony na P rezyd ium  
Z W  Z M P  w  S talinogrodzie.

Na .posiedzenie to  p o k o s z o 
no 10 k ie r. W ydz. Szk. —• H a r
cerskiego z tych  pow ia tów  j  
m iast, z k tó rych  m ie liśm y 
rów n ież sygnały o  słabej p ra 
cy wśród m łodych nauczycieli. 
Dyskusja w ykaza ła  n ie  ty lk o  
słabości Zarządów  M ie jsk ich  
i  P ow ia tow ych, ale 1 poważne 
b ra k i w  p racy  W ydzia łów  
Żarz. W oj. Z M P  — k ie ru ją 
cych pracą o rgan izac ji szkol
nych.

P racow n icy tych  W ydzia 
łó w  w yka za li w  pracy wśród 
m łodych nauczycie li w ie le  b ra 

ków. N ie konsekw entn ie  kon 
tro low an ie  rea liza c ji U chw a ł 
S ekre ta ria tu  ZG i  P rezyd ium  
ZW  spowodowało w  dużym  

\  stopniu lekceważenie tych  w y 
tycznych przez Zarządy Po
w ia tow e i M ie jsk ie  ZM P.

Prezyd ium  ZW  Z M P  w  Sta
lin  ogrodzie po leciło :

Po pierwsze —  W ydzia łom  
M łodzieży Szkół Zawodowych 
i  W ydzia łom  Szkolno - H a r
cerskim  ZW  om ów ienie na 
posiedzeniach W ydzia łów  W a
szego lis tu  i odpowiedzi ZW  — 
celem w yciągn ięc ia  w n iosków  
roboczych dla  każdego instruk- 
tora.

Po d rug ie  —  Uczynić w ice
przewodniczącego ZW  odpo
w iedz ia lnym  za odbycie od
p ra w y  ■ k ie ro w n ik ó w  Wydz. 
Sźk. H arcersk ich  ZP i  Z M  dla o- 
m ów ien ia  Waszego lis tu , w n io  
sków  P rezyd ium  ZW  i  Zarżą 
du M ie jsk iego ZP i  ZM  w  B ie l
sku oraz przeniesienia ich na 
posiedzenia w szy tk ich  Prezy
d iów  ZP  i ZM  w  w ojew ódz
tw ie.

Po trzecie —  K ie ro w n ik o w i 
W ydz. Szk. Harcerskiego 
Żarz. M ie jsk iego  Z M P  w  B ie l
sku za b iu ro k ra tyczny , bezdu
szny stosunek do głosów z te 
renu, n ie  reagowanie na . k r y 
tykę  j  n iedop ilnow an ie  re a li
zacji w n iosków  o p racy wśród 
m łodych naczycie li —  udzie
lić  nagany organ izacy jne j z 
w p isan iem  do akt.

Po czw arte  —  uka rać upom 
nien iem  in s tru k to ra  ZW  od
powiedzialnego za pracę wśród 
m łodych nauczycie li, za 
n iesygnalizow anie o podob
nych sprawach P rezyd ium  
ZW, za n iew łaściw e tra k to w a 
nie  bolączek i  po trzeb m łodych 
nauczycieli.

C hc ia łbym  W am  —  tow a rzy 
szko G etko jeszcze raz po
dziękować za dużą przysługę 
oddaną naszej s ta linogrodzkie j 
organ izacji Z M P  oraz zachę
cić Was i  w ie lu  innych  do p i
sania o w szystk ich  brakach 
ja k ie  ty lk o  zauważycie w  W a
szej pracy. Z apew n iam y Was, 
że będą one s ta n o w iły  d la  
nas bardzo dużą pomoc.

Możecie być du m n i z dobrze 
spełnionego obow iązku n ie  t y l 
ko zetempdwca, ale m łode j o- 
b y w a te lk i P o lsk ie j Rzeczypo
spo lite j Ludow ej.

Życzę W am  ja k  na jlepszych 
w y n ik ó w  w  nauce korespon
dencyjne j na W yższej Szkole 
Pedagogicznej, w  dalszej p ra 
cy wśród dzieci, w  w ychow aniu  
ich na p raw dz iw ych  p a trio 
tó w  naszej ukochanej O jczyz
ny.

zefem powską organizacją sa wsi
(Z I I I  s p ra w o z d a w c z o -w y b o rc z e j k o n fe re n c ji ŻMP

w o j. w arszaw sk iego)
„P rzyrzekam y w am  towa

rzysze, że w  pracy naszej nie 
ustaniemy, że wzm.ocnimy u 
nas pracę poli tyczno  -  w y ja 
śniającą, pracę wśród m łodzie
ży niezorganizowanej,  aby je
szcze bardzie j rozbudować na
sze szeregi. W zmocnimy jesz
cze bardzie j nasz w ys i łek  w  
walce o szybsze wykonanie  
p lanów produkcy jnych , bę
dziemy oddawali coraz więcej 
t rak to ró w  „Ursus“  na wieś".  
T ak  m ó w ił na kon fe ren c ji w a r  
szawskiej delegat m łodzieży 

-„U rs u s a “  tow . FI cc.

Nad w zm ocnieniem  Ideolo
gicznym  i organ izacy jnym  sze
regów  ZM P  w  m yśl wskazań 
X I I  P lenum  ZG Z M P  dysku
to w a li delegaci na I I I  K on fe 
re n c ji Z M P  w o j. w arszaw skie
go.

T ak w  referacie , ja k  i' w
dyskus ji konferencja  wykaza
ła  w  oparciu  o  w ie le  p rzyk ła 
dów  duży dorobek organ izacji 
w  pracy po lityczno  -  wycho
wawczej, w  um ocnien iu trzonu 
robotniczego, ja k  też w  m ob i
liz a c ji mas ¡młodzieży do w y 
konan ia  pła.nów p ro d u kcy j
nych  w  zakładach p racy i na 
wsi.

W  w ie lk ic h  kam paniach po 
litycznych  ! gospodarczych, 
prowadzonych przez P a rtię  i 
Rząd m łodzież b ra ła  czynny 
udzia ł, rosła, krzepła, ubojo
w iła  się, p o s p ie s z a ją c  rozw ój 
naszego k ra ju . W  w o j. w a r
szawskim  w yro s ło  se tk i m ło 
dych ak tyw is tó w , k tó rzy  o fia r
n ie  p racu ją  w  o rgan izacji zet- 
em powskiej.

K on fe renc ja  w  sposób kon-.
k re tn y  pos taw iła  przed orga
n izacją  w o j. warszawskiego 
najważnie jsze zadanie stojące 
obecnie przed całą organizacją 
zetempowską: zadanie prze
zwyciężenia Ideologicznych 
słabości w  pracy ZM P.

K on fe renc ja  obradowała nad 
wzmożeniem w  organ izacji 
w o j. warszawskiego pracy ide- 
ow o-po lityczne j wśród m ło 
dzieży, nad system atycznym  
podnoszeniem poziom u ideolo
gicznego całego ak tyw u , przez 
opanowanie m arks izm u-len i- 
n izm u.

K on fe renc ja  postaw iła  zada
n ie  poważnego liczebnego 
w zrostu  m łodzieży robo tn i
czej, k ie ru ją c  się w skazan iam i

(lRzqd" em igracyjny czyli em igranci« w  rxqdzie

X I I  P lenum , ZG ZM P, k tó re  
po dkre ś liło  decydujące zna
czenie trzonu robotniczego w 
organ izacji. X I I  P lenum  ZG 
Z M P  wskazało, że ZM P 
jest ogniwem  spó jn i robo tn i
kó w  i  chłopów  pod k ie ro w n i
c tw em  robo tn ików , że wzm oc
n ien ie  te j spójn i, uczynienie 
naszej p racy na w s i skuteczną 
— uzależnione jes t od wzm oc
n ien ia  ideologicznego w p ły w u  
k la sy  robotn icze j na ch łop
stwo. W zm ocnić ideologicz
n y  w p ły w  k lasy  ro b o tn i
czej na ch łopstw o —  po
tra f im y  w tedy, k iedy „ i w  
P artij, i w  ZM P  ciężar gatun
ko w y  elem entów robotniczych 
będzie dom inu jący. T y lk o  w te 
dy  będziemy prom ien iow ać na 
chłopstwo, przekształcać ch łop
stwo, prowadzić za sobą ch łop
s tw o“ . (Z m ate ria łów  „ X I I  P le
num  ZG Z M P “ , wyd. „ Is k ry “ ).

Podkreślając konieczność 
w zm ocnienia trzonu robo tn i
czego w  o rgan izacji w o j. w a r
szawskiego i w skazując m o
żliwość szerokie j rozbudowy 
organ izac ji w śród m łodzieży 
robotn icze j, przede w szystk im  
w  w ie lk ich  zakładach pracy, 
kon fe renc ja  nie zw róciła  jed 
na k  uw agi na to. że podstawą 
rozbudow y o rgan izacji na w s i 
jes t oddzia ływ an ie  m łodzieży 
robotn icze j na m łodzież chłop
ską. Zagadnieniu tem u zbyt 
m a ło  uw agi poświęcała orga
n izac ja  w  dotychczasowej swej 
pracy, co od b iło  się rów nież 
w  dyskusji. W ypadła rów nież 
z po la  w idzen ia  delegatów, za
b iera jących glos w  dyskusji 
konieczność szybkiego rozw o
ju  o rgan izacji na w si. Sprawę 
tę w yczerpu jąco om ó w ił w  
sw o im  w ystąp ien iu  obecny na 
Obradach i  gorąco p rzy ję ty  
przez m łodzież I  Sekretarz ICW 
PZPR tow . Prym a. W skazując 
na to, że w  większości gromad 
w o j. warszawskiego nie  ma 
k ó l ZM P, że wobec tego nie 
m a tam  po litycznego k ie ro w 
n ic tw a  m łodzieżą ze s trony  
ZM P, co w  dużym  stopn iu  u- 
ła tw ia  oddzia ływ an ie  w roga i 
k u ła ck ie j propagandy na tę 
m łodzież —  tow . P rym a pod
k re ś lił,  że is tn ie je  konieczność 
rozbudow y organ izac ji zet- 
em pow skie j na  w s i —  l ik w i
dac ji tzw . „b ia łych  p lam “ .

Zagadnienie rozbudow y o r 
gan izacji zetem powskiej na 
w s i zostało następnie w ysu
n ię te  we wnioskach kon fe ren
c ji. do dalszej p racy organiza
c ji.  C a ły przebieg dyskus ji 
w skazyw ał, że organizacja po
siada w ie lk ie  m ożliwości roz
budow y sw ych szeregów w śród 
m łodzieży ch łopskie j. M ó w ił 
o ty m  m. in. przewodniczący 
Zarządu Pow iatowego ZM P  
w  P łońsku tow . Stasiak.

O pow iedzia ł on o tym , ja k  
po zapoznaniu się ze w ska
zaniam i X I I  P lenum  ZG ZM P, 
a k ty w  Z M P  pow ia tu  p łońsk ie
go poszedł na  wieś, aby zapo
znać zetempowców ze w ska
zan iam i P lenum  i pomóc w  
rozw in ięc iu  pracy wśród m ło
dzieży niezorganizowanej. W  
rezu ltac ie  te j p racy w  k ró t
k im  czasie pow sta ło  9 nowych 
k ó ł ZM P  na wsi. Tow. Stasiak 
zw ró c ił p rzy  tym  uwagę na 
konieczność podniesien ia po
ziom u politycznego aktyw u , 
uzbro jen ia  go w  znajomość 
nauk i m arks izm u - len in izm u, 
znajomość ideologicznych pod
s taw  ZM P.

A k ty w  zetem pow ski p o w i
n ien  ukazywać całej p racu ją 
cej m łodzieży na w s i perspek
ty w y , ja k ie  czekają ją  w  spół
dz ie ln i p ro du kcy jne j. O tych 
perspektyw ach m ó w ił na kon 
fe re n c ji delegat spółdzie ln i 
p ro du kcy jn e j w  Osuchowie:

„ Wydajność z jednego ha ży
ta jest u nas większa o 6 k w in 

ta l i  w  porównan iu z gospo “ 
rzam i in d yw idu a ln ym i  1 . 
nosi ona 20 kw in ta l i ,  a utjl0 
ność owsa wynosi 21Ą 
ta,la, podczas gdy u indyw i  ̂  
alnych gospodarzy — H  
ta li .  W  ty m  roku  wybudo ^  
l iśm y wzorową oborę j 1« 
sztuk bydła , wzorową cn e 
nię na 150 sztuk Świn. Jes “ 
m y w  ciąg łym rozwoju 90S‘ U. 
darczym, k u l tu ra lnym  i  P 
tycznym.

, T 40
M am y 45-osobowy j* ’ ’ 

spośród nas zdobyło 0 
SPO i  BSPO. M am y Dom 4Q_P. 
tury ,  w  k tó rym  pracuje ^
soboury zespół artystyczny, 
Domu K u l tu r y  uczymy  
zna jem y nowoczesną ł ectl ‘ 
rolna, czytamy książki * . 
zety... _ .

Nas, m łodych spółdzielń 
m ó w ił da le j delegat społó e 
n i p ro du kcy jn e j w  j l l
— jest jeszcze mało. A 
konferencja wojewódzka - ^
przyczyn i się do tego, abv< 
tue setki i tysiące 
zrozumiało, że ich drogą c j(t 
dosnego i  szczęśliwego * g. 
jest ty lk o  w  spółdzielni 
dukcy jne j.  A by  n°we ^  
dziewcząt i  chłopców sta . 
s ta tu tow ym i członkami 
dzieln i p ro du kcy jne j“ .

Oczywiście perspektyw^ ̂  
będą tym  bliższe re a liz a c jk ^  
w iększą pracę rozw in ie _ ^  
dzież na w s i in d y w id u a ln e j^
pracę nad podniesieniem ^  

poi-da jnoścl z ha, nad sPraV/n",
przeprowadzeniem  Pr ®° ^ 
nych, nad pe łnym  
n lem  się w s i

miaste«1

się w s i z
wobec państwa, nad um °c 
n iem  spó jn i m iędzy 
i  wsią. -j{

Poważny b ra k  k c n fm c ^ ^  
polega na tym , że
na w s i gospodarującej u l‘'? ne* 
dua ln ie  n ie  znalazła n a e 
go im  m ie jsca w  dyskusj •

¡n  wi«1®K on fe renc ja  u ja w n ił ^  
słabości w o jew ódzkie j 
zaeji. W  walce o p rze zw y« -^^ 
n ie  tych słabości ak tyw  ze e$ 
pow sk i może i  pow inien ^  
się o szerokie yreszs z j  
pow ców  Ursusa, praszk°^cóvt 
Ż yra rdow a , o zetem!» ^  
m nie jszych i  większycn 
dów  pracy całego vio)e^  
tw a. A k ty w  pow in ien ■

wsi °  usię w  swej pracy na 
j  owych zetempowców na wsi>

Z8
tak ich , ja k  zetefflP°'vC‘ p a- 
spó łdz ie ln i p rodukcy jne j ^y li 
ranow ie , k tó rzy  w  r. K ^ i e l '
w spó ło rgan iza toram i EP°.
n i p ro du kcy jn e j W 
madzie, w a lczy li prze1

swej
ciwko

gi'0'
Ku

ła ck ie j plotce, 'wymlLj, t(5rz /  
p rzec iw ko  spółdzielni, e„ 

s iłku  W Pr 
mamroi«y ^

ś redn ioro lnych do sF°

erzon'ej

w ło ż y li w ie le  wy: 
konan ie chłopów  rT1“ 1“ *.?(j ziel' 
i  ś redn ioro lnych do ° *cjągu 
n i, a dz is ia j w  dalszym j  
p racu ją  nad umocnien 
rozbudową spółdzielni- 

W  pracy te j pomogą wSi
bo jow n ikom  socjalizmu
—  przodow nicy pracy z cej

m i° 'sa, p roduku jąc  
tra k to ró w , pomoże pr ac3 
dzież robotnicza o fia1«^ ,j.

coraz 
cala

przem,yślm
w  socja listycznym  }yWem 
swoim  bezpośrednim W^a d e h 1 
w y  chowa wczym , P1 \ vyso- 
ideologicznego ha rtu  ł cZliej. 
k ie j św iadom ości poli.ty ' ^

H A L IN A  K R Z Y W D Z Ą  
ST-

—■ „M ró z  zdaw ał się prze
n ika ć  do kości, k rzep ł szpik. 
C h rupa ło  w  kościach. M a r
kow sk i, da le j zgarbiony Leon, 
Łysy  O m och w ąsaty Paliwoda, 
•wysuszony K rym , C ichow łas, 
g ru by  Ceynowa i co na jm łod
si a w yrośn ięc i ju ż  i  ogorza li 
K a rp ia k , K rupow ies —  wszy
scy posuw ali się gęsiego m e tr 
po  m etrze, od o tw oru  do o tw o 
ru , a k iedy zam iera li p rzy  m io
tach w yg lą d a li ja k  brązowe 
•posągi, dźw igające na swych 
barkach  statek. Jazgot ude
rzeń b y ł ogłuszający, po  no
gach przechodziły m ró w k i od 
znieczulonych stóp do kolan, 
coraz wyże j. Z im ny  w ia tr  l i 
za ł nogaw ki, ły d k i w ydaw a ły  
się nagie. Czułeś co c h w ’ la 
ja k b y  uderzenia m okrą  szma
tą. A le  większość m yśla ła to  
samo co K la m ra u : „T a k  m y 
n ie  ro b ili jeszcze...“

Powieść m łodego pisarza 
A nd rze ja  B rauna „L e w a n ty “ , 
z k tó re j pochodzi przytoczony 
pow yże j fragm en t *), w  n ie jed
n ym  ta k im  plastycznym , dy
nam icznym  opisie zaw iera o - 
b raz p iękna i patosu pracy. 
Cała ta  powieść —  to w łaści
w ie  obraz naszego w ie lk iego, 
tę tn iącego bohaterską pracą 
życia , obraz codziennej w a lk  
naszej k lasy robotniczej, na
szego narodu o rea lizację  pia- 
n u  szczęśliwej przyszłości Pol
sk i.

Już od dość daw na nie m ie 
liś m y  w  naszej lite ra tu rze  po
w ieśc i poruszającej te k  szero
k o  1 w n ik liw ie  cen tra lną p ro 
b lem a tykę  naszej współczesno
ści, p rob lem atykę  budow n ic 
tw a  socjalistycznego, w  jego 
w ęzłow ych, naczelnych odc in
kach. K ie dy  w łaśc iw ie  na 
przestrzen i paru ostatn ich la t 
iv>zwoju naszej współczesnej 
li te ra tu ry  szukać powieści od
pow iada jące j charakterem  i

W. Sadkowski
zupełn ie  bez żadnego > e d '

NT Y gB
niego przygoto|' van*a’ „  r a > *  
tem  pozwalając ty111 ¿jodzi«1'  
toczyć się zupełnie s „ M H & f  
nie. I  choć atmosfera . ^e J* 
party jnego, waga kol ^  są 
•party jnej decyzji / »  i0 0 o/A 
w  książce świetnie, . gtałe] 
to  zastąpić ukazan 
p racy p a rty jn e j, Pra ¡nie«' 
obarczonej b łędam i^ pj-zY' 
stannie dążącej m V !‘x k ,  ,p1° '  
w o łan ie  P a r t ii w  oSta „/¡a  P^. 
menele d la  rozstrzyg 
w nych, w  izo lac ji ca ,,.ych0'  
ko lek tyw u  p a r ty jn e g o ,^  ¡Ra
dowanych zagadnień, ¡¡xyc«’ 
cie sw ej na jg łęb ie j P 
n ie  przekonywa i dności 

Napięcie w ięc 1 , j u je v 
k o n f lik tó w  nie  
„Le w a n tach “  mocnej P ¡(Rtó 
w ag i pozytyw ów  i tóraże«‘ 
Książka w yw ie ra  .„giez«10- 
zbyt w yostrzone j "  
n e j“  w  zamiarze P ,0 gc 
czyte ln ika , że cetQß ~ Q jc t f

treścią „Lew antom ", przycho-’
dzi na m yśl ty lk o  „W ęgie l“ 
A leksandra •Scibor-Rylskiego 
—  obraz pracy i w a lk i czoło
wego oddziału naszej k lasy 
iobo tn icze j, śląskich górn i
ków .

Powieść Brauna, w yrasta  
głęboko i bezpośrednio z na
szego życia. Podejm uje ona 
tru d  w ielostronnego i  w n ik li
wego zobrazowania ludzkich 
k o n flik tó w  i  spraw, tw orzo
nych przez podstawowy n u rt 
naszej rzeczyw istości, n u rt 
pracy i w a lk i o stworzenie so
cja lis tycznych zrębów naszego 
życia. Leży w ięc na głów 
ne j l in i i  uderzenia naszej 
współczesnej l ite ra tu ry  i  sta
now i (pom im o swych n iew ą t
p liw ych  i szeroko dysku tow a
nych błędów i b raków ) cenny 
k rok  naprzód w  je j rozwoju.

A ndrze j Braun ob ra ł za 
miejsce akc ji ' sw e j powieści 
potężny o b ie k t ' przem ysłu bu
dow y statków , o lb rzym ią  Sto
cznię Gdańską, w  cen trum  zaś 
akc ji i p rob lem atyk i powieści 
postaw ił w a lkę  o w ykonan ie  
odcinka planu produkcyjnego 
Stoczni, o  zwycięskie ukończe
nie budowy lewantów , na 
przekór wsze lk im  mnożonym 
przez wroga trudnościom . Za
cięta w a lka  o  wprowadzenie 
nowych metod pracy, o  zw y
cięstwo współzawodnictwa io -  
czy się me ty lk o  z wrogiem , 
ale rów nież z w sze lk im i pozo
stałościam i starego stosunku 
do pracy w  świadomości pa r

ty jn y c h  nieraz stoczniowców
(Ornoch, Paliwoda). Braun u- 
rn ia ł unęc w  swej powieści po
kazać z dużą po lityczną tra f
nością i znajomością życia, 
ja k  trudna  i  skom plikowana 
jest w a l i i  a o nadanie pracy 
je j socjalistycznej godności.

W łaśnie w okó ł tego podsta
wowego w  książce zagadnie
n ia  —  budowy lew antów  —. 
ro zw ija  się cała bogata p ro 
b lem atyka powieści. Przede 
wszystk im  B raun  ukazuje, że 
spuszczenie na morze tych no
w ych, p ięknych s ta tków  — to 
zagadnienie n ie  ty lk o  produk
cyjnego w ys iłku , ale także 
w a lk i klasowej. C a ły rozw ój 
stoczni 1 ca ły  ¡rozwój pracu
jących w  n ie j ludzi, rozw ój i 
k o n f lik ty  ich świadomości do
konyw a ją  się w  walce ł po
przez w a lkę  z n ienaw istn jun, 
podstępnym wrogiem , k tó ry  
■nie cofa^ s:ę przed żadnym i 
środkam i, aby storpedować 
rozw ój po lsk ie j f lo ty  m or
sk ie j, aby usunąć na jbardz ie j 

.oddanych p racow ników  Stocz
n i, aby wreszcie sabotować 
pracę wychowawczą P a rtii i 
o rgan izacji zetempowskiej nad 
rozw ojem  świadomości stocz
niow ców , zakłócić d u trudn ić  
rozw ój w spółzawodnictwa pra
cy. Jest w  tym  ostrym , w yraź
nym  w idzeniu w a lk i klasowej, 
przen ika jące j przecież , naszą 
rzeczywistość 1 stanowiącej je j 
is to tną treść, w ie lka  s ilą  i  p ra 
w da powieści Brauna.

W  walce, toczącej się na

ka rtach  powieści —  tak  ja k
ł w  ca łym  naszym ro z w ija ją 
cym  się życiu —  przegrana 
należy do wroga. Lew anty 
sp ływ a ją  na morze, w róg zo
sta je  z na jw ażnie jszych pozy
c ji w yp a rty , ro zw ija ’ się i ¿o- 
skona li ruch współzawodnic
tw a  pracy, krzepnie i  do jrze
w a k o le k tyw  młodzieżowy. (To 
ostatn ie zresztą zagadnieme, 
tak  is to tne d la  życia i rozw o- 
ju  Stoczni, k tó re j załogę w  
b lisko  70 procentach stanow i 
m łodzież, n ie  uzyskała może 
w  powieści w  pe łn i przekony
wającego przedstawienia), w  
ogólnym  obrazie Stoczni w 
„Lew antach“  zwycięstwo za
łog i w. walce o p lan  jest istot
ne i głębokie, upoważnia do 
dojrzałego optym izm u.

Rzeczą bardzo cenną 1 słu
szną jest w  „Lew antach“  
zw iązanie osobistego życia i 
osobistych k o n flik tó w  ludz
k ich  z nurtem  pracy 1 w a lk i. 
B raun chcia ł t um ia ł wykazać 
ze praca przekształcając oh> 
czenie człow ieka, przyrodę i 
w a ru n k i jego życia, przekształ
ca tym  samym jego samego, 
jego świadomość, rodząc w 
n ie j istotne jakościowe zm ia
ny, skoki, k o n flik ty . N ieum ie
jętność ukazania tego z ja w i
ska w  jego d ia lektyczne j isto
cie by ła  często przyczyną sła
bości naszej lite ra tu ry , p ły t 
kości stworzonego w  n ie j o - 
brazu życia. B raun tego bie- 
du un ikną ł. Czy znaczy to, że 
uda ło  m u się stworzyć w  'po

w ieści w  pe łn i słuszny i  prze
kon yw a jący  obraz w zrasta ją
cego, do jrzewającego w  na 
szym  k ra ju  nowego, so c ja li
stycznego człow ieka?

„Lu d zk ie  spraw y“  bohate
ró w  powieści B rauna wciąga
ją  nas od początku ks iążk i. 
N a jb liże j może poznajem y 
M arkow sk iego i  z ' n iepoko
jem  śledzimy, ja k  ten  czło
w ie k , znalazłszy się na ostrym , 
niebezpiecznym  zakręcie drog i 
życ iow ej, grożącym w prost 
rozm in ięciem  się z P artią , z 
w łasną klasą, na jd łuże j i n a j
tru d n ie j zmaga się ze sw ym i 
k o n flik ta m i rodz innym i. Jesz
cze na w e t w tedy, k iedy  w ró 
c iw szy na w łaściw ą drogę od
zysku je  dawne przodow nic
tw o  w  pracy, n ie  dające się 
złagodzić naprężenie stosun
k ó w  dom owych popycha go ku 
wódce. Z podobnym  napię
c iem  śledzim y Leona, w  k tó 
rego świadomości toczy się o- 
6tra w a lka  pom iędzy bagażem 
dem ora lizac ji, nagrom adzonym  
w  ciągu życia lum pa, a szcze
ry m  p ro le ta riack im , zżytym  z 
P a rtią  sum ieniem . In try g u je  
nas problem  Ornocha i P a li
wody, sta jącym  na przekór 
■współzawodnictwu, zaciekaw ia 
spraw a m łodych m ieszkańców 
hotelu robotniczego, oddanrm  
w  niepodzielne w ładz tw o  chu
ligan ow i „Rudem u“ .

W  po łow ie  ks iążk i au to r po
rzuca nagle większość tych za
gadnień, giną one po prostu 
z  oczu czy te ln ikow i. A tm osfe

ra  w  hote lu  m łodych- stocznio
w ców  w praw dzie  się oczysz
cza, zaw iązu je  się Brygada 
Bum elantów , k tó ra  później o- 
f ia rn ą  pracą zdobywa sobie 
zaszczytne m iano • B rygady 
M łodzieżow ej im . Janka K ra 
sickiego, ale inne losy ludzkie  
pogm atwane i ob fitu jące  w  
trudności, porażki, chw ila m i 
w ręcz k lęsk i, nie zna jdu ją  
żadnego rozw iązania. Zada je
m y  sobie w ięc pytan ie : ja k  u- 
ło ż y ły  się da le j nieszczęśliwe 
stosunki rodzinne M a rko w 
skiego? Co sta ło  się z Leonem 
po udarem nionym  samobój-* 
stw le? Ich  losy p rze trw a ły  
w  zby t p rzypadkow ym  m o
m encie ł  przesta ły wspomagać, 
uw ie rzy te ln iać  przed czy te ln i
k ie m  p ra w d y  ogólnych spraw  

• budow nictw a.
Przyczyna tego tk w i głęb ie j. 

W  G dańskie j Stoczni, ja k  na 
każdej budow ie socja lizm u w  
Polsce, w re  praca nad s tw o
rzen iem  szczęśliwego, soc ja li
stycznego ju tra  .naszej O jczy
zny. To ju tro  będzie nie ty l
ko  o b fite  1 zasobne, będzie 
¡także szczęśliwe pe łnym  szczę
ściem i  radością ju ż  dziś w  
T olsce rosnącego socjalistycz
nego człow ieka, którego uczu
cia, m yś li i św iatopogląd na
b ie ra ją  coraz pe łn ie jsze j ludz
k ie j godności i p iękna. Pew
nie, że n ie  przychodzi to  d a r
mo, że stworzenie tego p ięk
nego ju tra  w ym aga w y s iłk u  ł 
ofia rności. A le  praca 1 w a lka  
o  n ie  jes t ju ż  w ie lk im  szczę

ściem i  k ro k  za k ro k ie m  wcho
dzi n im i cz łow iek ju ż  dziś w 
swe piękne ju tro .

Ta w ie lk a  cecha naszego ży
cia n ie  . znalazła w  powieści 
B rauna tra fnego  odzw iercie
d len ia . A u to r nagrom adził 
przed sw ym i bohateram i zbyt 
w ie le  trudności i  przeci
w ieństw , skazał ich na zbyt 
w ie le  nieszczęść i klęsk, za 
¡rzadko okraszając ich  życie 
lu dzk im , radosnym  szczę
ściem. B ohaterow ie „L e w a n 
tó w “  zby t w ie lką , zby t wygó
row aną cenę o f ia r  ponoszą 
d la  w yw alczen ia  zwycięstwa, 
za m a ło  odczuw ają —  zw łasz
cza w  sw o im  życiu osobistym
—  budujące się przecież w raz 
z p lanem  i w  m yśl p lanu 
szczęście nowego człow ieka.

W  ich zmaganiach i  kon
f lik ta c h  P artia , ta  s iła , k tó ra  
w  codziennym  życiu tow arzy
szy nam  na  każdym  k roku , po
m agając przezwyciężać wszy
s tk ie  ¡napotykane przez nas 
trudnośc i i  niebezpieczeństwa, 
k tó ra  jes t wodzem naszego 
zwycięskiego m arszu naprzód
—  n ie  je s t w  pow ieści B rauna 
ukazana ja ko  ten w łaśn ie  co
dzienny dowódca mas.

K o le k ty w  p a rty jn y , posiada
jący  ta k ic h  p raw dz iw ych  ko
m un is tów , ja k  K aczor czy 
Ś liw ka , zabiera głos w  spra
w ie  w spó łzaw odn ictw a i  w  
„spraw ach“  towarzyszy M a r
kow skiego ł Leona w  sposób 
w p raw dzie  s łuszni', a le dopie
ro  w  osta tn im  mom encie, \  to

cja listycznego szczęścia nreil“
żny i  cz łow ieka noś^j1
stannego w y s iłk u i c: 

gu
z u fo « Sza#

n ie  p rzym ykan ia  ocz . 
ne i na jdrobn ie jsze
dociągnięcia. k s j ,

A le  to, co jest ,w  ;•pąrdzl"
ce najcenniejsze i 
w artośc iow e to  Pr

w

naj'°a‘ zyst“ 
zede jej

k im  pozostaje w  j  y0r“
czyte ln ika . Tę cie lf 0̂ i ę t a « r f  
b itn ą  powieść zap. pięk«® 
ja k o  obraz patosu 1 
p racy stoczniowe ^  \\iól 
książkę o  s ile  i *5 5 » ir tbudu jących n a s z ą ^ “ — jedpą

Ly m  V» “ i.
książek Poßia'daW/ yr ,/l?nie “ ' i  
kow o poważne zna ' R ew  
rozw o ju  wispćlczes.. , reali?" 
l ite ra tu ry  w  k ie runku
m u socjalistyczneg i

4) A nd rze j Braun: 
T Y . Powieść „C zy te ln ik  
r., s tr, 467,
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„Dobrze, że jedzie Staszek’9
Ä e  k “ ™  ®°.c h y .  n a i zowanej brygadzie dyskusję

nad książką Ażajew a „D a leko 
od M oskw y“ . Na przykładach 
radzieckich budowniczych So
cha uczy m iodych robotn ików  
wspóln ie — z całym  ko lektyw em  
pokonywać trudności, uczy po
święcenia w  pracy dla narodu, 
a jednocześnie sam jest p rzy
kładem tego poświęcenia.

Dobrzański, P luskwa, W ąclor 
— to p ierw si przodownicy pra
cy z brygady Sochy. A  potem... 
100, 110, 140, 200, 220 procent 
norm y — szybko pnie się w

__, §órę krzyw a p ro du kc ji brygady.
tyano So do ew idencji i skie.ro- I a<ta w  brygadzie idzie zupel-

ta  K o m b in a tu  N o w a  I l u -

st»ria ę,ię w tedy> Sdy h i‘
tią , udowy m ia ła  już  n ie jed- 
f iarna Ubn3 kartę  zapisaną o- 
^ierów Pracą robo tn ików , m ży
ła,- ,ja, ! _ techników . A  jednak 
Domi» j e j : części niesposób 
P racuś Sochy i jego brygady 
mię» u '”e j. pi'7-v montażu suw- 

p 0 w ie lk ich  pieców.
° C2ą te k  h is t o r i i  b y i  t a k i :

cW i>St^ c z n ' u  195:1 r o k u  n a  b u -  
Z(jern' ..K om biria tu  zgłosił się 
dy 1 »'zowany z w o jska m ło- 
iiięto „  n ’lc- W kadrach wciąg

ts dock
Mostostalu. T rudno

ocli« Przyczyn dlaczego
°ćcin . P0S7-edl w łaśnie r.a ten 
bo\Vaes budowy. Może potrze- 
żg n°  jam  robo tn ików , a mo- 
l{a(j 9°d°bał się towarzyszom z 
się n młody człow iek, k tó ry  aż 
li Pa :'  do budowy... Sk ie row a- 
Ulięj więc tam  gdzie n a jtru d -

S2̂ ,a i ^ osR>stału by ło  źle. 
<h6 , 1l l i f>waly dostawy, a zało- 
iartian- !°  entuzjazm u i  s iły  do 

jnan>a trudności.
botnu3°?.y ’ nieznany n ikom u ro- 
d]w„. bierze się za bary z tru -  
l e p - ^ i .  W alczy n ie  ty lk o  o 
tyai ® w y n ik i produkcyjne — 
toznóf 0 ko lek tyw , którego siłę 
m * w  „.u, o d b y w a n i asłujky w okresie 

Przy Wojskowej.
Part.--'' . P o m o c y  to w a r z y s z y  z 
üUqj . ' .  Z M P  o r g a n iz u je  S o c h a  
Cvi»„ ie ż o w ą  b r y g a d ę  p r o d u k -  

a p a te m  w nowozorgam-

n ie  in a c z e j
— C hłopaki Sochy pracują z 

głową — m ów iono o n ich  na 
budowie.

Rzeczywiście, stale w zrasta ją
ca świadomość członków  bryga
dy dala im  szersze spojrzenie na 
budowę K om binatu , , na kra j, 
k tó ry  pod m ądrym  k ie ro w n i
ctwem  P a rtii stał się w ie lk im  
placem budowy nowego życia. 
Gdy jedna z hu t śląskich nad
syła jąc kons trukc je  niedbale je 
ładowała, brygada zw róciła  się 
z pismem do m łodzieży te j hu
ty. I in te rw enc ja  pomogła.

Członkow ie brygady pod k ie
row n ic tw em  Sochy pogłębiali 
w iadom ości po lityczne i wiedzę 
ogólną. O rgan izow ali dyskusje 
nad film a m i, w spóln ie om aw ia li 
przeczytane książki. Tak 'rozw i
ja ł s ię1'już «cementowany o fia r
ną pracą p rodukcyjną ko lek
tyw .

Socha nie ogranicza się do

pracy z członkam i sw oje j b ry - now ohutn lcką na Festiw a lu .
gady. Jest członkiem  Prezydium  Dobrze, że jedzie Staszek“  _
Zarządu Z M F  Now ej Huty, 
członkiem  Prezydium  ZZ ZM P 
Kom binatu.

I tu Socha w yw iązu je  się nie
nagannie ze swych obow iązków, 
które spełn ia tak  samo uczci
w ie  i o fia rn ie  ja k  o fia rn ie  p ra
cuje 'w  p ro d u k c ji'!  pomaga ko
legom ze sw oje j brygady.

Tak rosło zaufanie „s tarsze j“ 
.m łodzieży K om b ina tu  do ich no
wego kolegi.

...Budowniczowie now ohutn ic- 
kiego K om b ina tu  w yb ra li Sta
nis ław a Sochę delegatem na IV  
Ś w ia tow y Festiw a l M łodzieży 
w  Bukareszcie.

M łodzi budowniczow ie uznali 
za najlepszego z pośród siebie 
jednego z na jm łodszych budo
wniczych hu ty . Decyzję taką 
podję li przede w szystk im  d la 
tego, że Socha nie ty lk o  pracą 
produkcyjną, ale i społeczną 
zasłużył na to  zaszczytne w yróż
nienie, że um ie być nie ty lk o  
k ie row n ik iem  p rodukcy jnym , 
ale i po litycznym  wychowawcą 
sw o je j brygady, a potem jako 
członek , P rezyd ium  Zarządu 
ZiBIP N ow ej Huty, jednym  z w y 
chowawców całej m łodzieży m ia 
sta.

—  „Towarzysz Socha ' jest 
serdeczny, koleżeński, Zawsze 
można zw rócić się do niego z 
prośbą o ra^lę i  pomoc, i  zaw
sze towarzysz Socha poradzi i 
pomoże. D um ni jesteśmy, że 
w łaśnie on, nasz brygadzista 
będzie reprezentował młodzież

pow iedzia ł członek brygady 
p rodukcy jne j Sochy — tow a
rzysz- Trać.

P o . wyborze na delegata, to
warzysz Socha zorganizował na 
grup ie , zetempowskiej Mosto
stalu d ysku s ję , o X I I  Plenum 
ZG  ZM P, przygotow ał czterech 
m łodych robo tn ików  do w stą
pien ia do ZM P, jeszcze bardzie j 
wzm ógł swe w y s iłk i w  pracy 
zawodowej i społecznej.

...Dobrego delegata w y b ra li 
m łodzi budowniczow ie N ow ej 
H u ty . Opowie on w ie le  m łodzie
ży innych k ra jó w  o narodzie, 
k tó ry  twórczą pracę uczyn ił 
sprawą honoru, i k tó ry  o fia rną  
pracą buduje nowe życie.

Opowie Socha m łodzieży k ra 
jó w  kap ita lis tycznych, która 
prawo do pracy, do ludzkiego 
życia zdobywać m usi w  cięż
k ie j, uporczyw ej walce o tym , 
ja k  na podkarpackich piaskach 
powstaje w ie lk ie  stutysięczne 
miasto, k tóre da k ra jo w i dro
gocenną stal, zwiększy s:ły  Pol
ski i dobrobyt je j obywate li.

Opowie towarzysz Socha o 
tym , ja k  w  oparciu o dośw iad
czenia i pomoc K ra ju  Rad m ło
dzież N ow ej H u ty  budu je socja
lizm . Opowie o nowym  mieście, 
k tóre będąc młodsze od Polski 
Ludow e j stało się symbolem 
wyzw olenia społecznego nasze
go narodu.
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...Posiedzenie P rezydium  Za
rządu Pow iatowego ZM P  w  
K rasnym staw ie dobiegało koń
ca. M ó w ił przewodniczący to 
warzysz fekura:

— „ V  nas towarzysze, jak  
w y n ik a  z oceny, z zała tw ian iem  
skarg i  zażaleń jest. dobrze. Od 
stycznia do kw ie tn ia  br. w p ły 
nęło do nas 13 l is tów k la rowa
nych przez redakcje i wyższe 
instancje ZMP. L is ty  te zała
twiono. Obecnie pozostaje nie- 
załatwiona jeszcze jedna spra
wa skierowana przez, redakcję  
„Sztandar L u du “ . Jeżeli towa
rzysze nie mają żadnych uwag  
to na tym  dzisiejsze posiedze
nie zakończymy“ .

W k w ie tn iu  br. na posiedzę-- 
n lu  Prezydium  Zarządu Pow ia
towego ZM P w  K rasn ym itaw ie  
om awiano sprawę załatw iania 
lis tów , skarg i zażaleń m łodzie
ży przez ZP ZMP. Ocena jaką 
da li w  tej spraw ie członkow ie 
Prezydium  — była op tym is ty 
czna. No cóż: w p łynę ło  13 l i 
stów skierowanych przez re
dakcję  i ZW, z te j liczby zała
tw iono  12, czegóż w ięcej trze
ba?

W ydawać by się mogło, a
tak p rzyna jm n ie j w yn ika  z oce
ny Prezydium , że k ie row n ic tw o  
pow ia tow e j organ izacji ZM P wi 
K rasnym staw ie należycie rozu
m ie wskazania P a rtii i Rządu 
oraz uchwałę S ekre taria tu  Za
rządu G łównego ZM P w  spra
w ie za ła tw ian ia  skarg i zażaleń. 
W ięcej — że wskazania te na
leżycie rea lizu je , W rzeczyw i
stości jednak jest inaczej.

Po prostu biurokracja
W styczniu dr> naszej redak

c ji nadeszły dwa lis ty  z pow 
krasnystawskiego; jeden od 
kol. LeśnikowsUiego ucznia k i. 
X I Szkoły Ogólnokształcącej w 
Krasr%-mstEiw;e, k tó ry  został 
w ykluczony z ZM P. drugi od 
przewodniczącego kota ZM P w 
gromadzie Kozienice, k tó ry  p i
sał o złe j pracy św ie tlicy  i b ra 
ku pomocy ze .strony Zarządu 
Pow iatowego ZMP.

O bydwa lis ty  skierow aliśm y 
w styczniu b r do przewodniczą- I 

| cego Zarządu Powiatowego ZM P j 
“ w K rasny mota wite'. Poza tym  j 
j l :st od wykluczonego z organ,- !
I zacj-i sk ie row a liśm y również de 
ij Zarządu W ojewódzkiego ZM P ! 
j w Lu b lin ie  z. prośbą o zajęcie 
i się tą sprawą, wyciągnięcie 
i  w niosków  do -prący organ izacji

(S iadam i in te rw e n c ji)

i zaw iadom ienie redakc ji o w y 
nikach in te rw e nc ji. Skierowane 
w  styczniu lis ty  przepadły ja k  
rzucony w  wodę kam ień. M in ą ł 
tydzień, miesiąc, a odpowiedzi 
z Zarządu Pow iatowego ZM P w 
K rasnym staw ie i Zarządu W o
jewódzkiego ZM P  w  Lu b lin ie  
nie ma. Redakcja w ysła ła  m o
n it l znów zarówno Z W  ja k  i 
ZP pozostaw iły go baz odpo
wiedzi.

W zw iązku 7, tym  do pow
krasnystawskiego w y jecha ł w y 
s łann ik  naszej redakcji. Okaza
ło się. że sprawa św iethey w 
Kccieńcu nie' jest jeszcze do 
dzisiejszego dnia uregulowana 
pomimo, ża zetempowcy k ilk a 
kro tn ie  zw raca li się dó_ ZP juz 
po w ysian iu  lis tu  do redakcji. 
„Obiecano pom óc,. ale obiecan
k i pozostały ty lk o  obiecanka
m i“ .

Przewodniczący Zarządu Po
w ia tow ego ' Z M P  w  K rasnym -' 
s taw ie tow. S kura  pracuje w 
tym  powiecie dopiero od 4 m ie 
sięcy.

„J a k  to się stało —  tego nie
wiem, ale żadnych tak ich  spraw 
skierowanych przez Waszą re
dakcję ■— nie przejąłem. W ido
cznie zaginęły, bo tu  był, wiecie, 
bałagan. Inaczej bowiem nie 
może być — po prostu l is ty  za
ginęły  w  Zarządzie Powiato
w y m “ .

A w ięc lis t chłopaka usunię
tego z organ izacji, k tó ry  uważał, 
że decyzja ko ła  jest niesłuszna 
i domaga! się je j re w iz ji, s.kar- 
ga zetempowców z Koziońca, 
k tó rzy  słusznie żądali od ZP 
pomocy po prostu „zag inę ły“ .

„Ni® ma co rejestrować"

Nic dziwnego, że taka praca 
krasnystawskiego ZP nie w p ły 
wa dodatn io na zacieśnianie 
w ięzi .k ie row n ic tw a  organizacji 
z masarni m łodzieży. Nic d z iw 
nego, .że m łodzież nie chce się 
zwracać ze swoim i bolączkami 
do ZP uważając nie bez ped- 

taw  że „Zarząd P ow ia towy w  
Krasnymstawie i  la k  nic me 
zała tw i“ .

Tow. S kura  uważa np., że „n ic  
ma co re jestrow ać nap lyw a ją - 

j cych lis tów , bo ja k  od czasu do 
I czaśu ja k iś  lis t nadejdzie, to go 
in s tru k to r za ła tw i.

Zarząd Pow ia tow y Z M P  w 
i K rasnym staw ie o trzym ał w  clą- 
[ gu 4 miesięcy», trzy  lis ty , które 
I bezpośrednio z kó l w p łynę ły  do

ZP. Ta zn ikom a ilość lis tó w
świadczy o tym , że Zarząd Po
w ia to w y  w  K rasnym staw ie nie. 
dba o wzm acnianie swego auto
ry te tu  wśród młodzieży.

Gdzie leżą przyczyny takiego 
stanu rzeczy? -Główna p rzyczy
na leży m, in . w  tym , że zaró
wno k ie row n ic tw o  ja k  i  praco
w n icy  Zarządu Powiatowego 
ZM P nie rozum ieją jeszcze na
leżycie, że gw arantem  dobre j 
pracy 1 w ykonan ia  zadań jak ie  
przed ZM P  staw ia Partia , jest 
ścisła w ięź ak tyw is tó w  organ i
zacji, p racow ników  aparatu, k ie 
row niczych ogn iw  ZM P  z ma
sami m łodzieży, stałe i systema
tyczne pogłębianie i  um acnianie 
te j w ięzi. A w ięź organ izacji z 
masami m ierzy się rów nież ilo 
ścią lis tó w  ja k ie  nap ływ a ją  do 
in s ta nc ji organ izacyjnych ; m ie 
rzy się ilością, spraw, z k tó rym i 
m łodzież zwraca się do o rgan i
zacji, pow ierza je j do za ła tw ie
nia, w ierząc, że zrob i to ona 
dobrze.

W  referacie na XXI P lenum  
Zarządu G łównego ZM P  tow. 
Wegner m ów ił:

„Jeś li organizacja zetempow- 
ska w  powiecie, fabryce czy 
PGR-ze ma am bicje być p o lity 
cznym k ie row n ik iem  na swoim 
terenie, musi się ona związać 
na jb liże j z masami młodzieży, 
oceniać je j nastro je  polityczne, 
w słuch iw ać się w  je j trosk i i 
k łopo ty 1 reagować żywo na je j 
k ry tykę . T y lk o  w tedy nasza* o r
ganizacja zdobędzie sobie pełne 
zaufanie i  au to ry te t wśród m ło
dzieży, ja ko  je j przodu jący od
dział, jako na jw ie rn ie jszy  w y
razic ie l je j dążeń i  m arzeń“ .

Te wskazania X I I  P lenum ZG
ZM P muszą sobie pracow nicy 
Zarządu Pow iatowego ZM P w 
Krasnym staw ie głęboko wziąć 
do serca, przemyśleć zadania ja 
kie P ienum wysunę ło i w yc ią 
gnąć z nich w n iosk i do pracy 
organizacji w sw o im  powiecie.

Sądzimy, że Prezyd ium  Za
rządu W ojewódzkiego ZM P w 
L u b lin ie  w  na jb liższym  czasie 
zajm ie się sprawą za ła tw ian ia  
lis tów , skarg i zażaleń m łodzie
ży przez Zarząd P ow ia tow y w 
K rasnym staw ie, przestanych ZW 
i podległym  ogniwom  organiza- 
cy.jnym ZM P.

Przed Festiwalem

Odzyskany 
zespól

Daty  założenia zespołu 
\  w  Dąbrówce Wie lkopolskie j 
7 (pow. Międzyrzecz, woj.  
i  zielonogórskie) n ik t  z m ie-  
? szkańców nie pamięta. Ta-  
> k i  na p rzyk ład  Feliks K o -  
K żyra ma 70 lat, a już  jako  
? 10-letni chłopiec gra ł w  
j  kapel i ludowej na kożlu. W 
\  1933 roku  h i t le rowcy żaka- f  
\  zali występów. Zespół jed- j  
J nak nadal prowadz i ł  robo- ł  

tę, można by powiedzieć, il 
podziemną. Stroje i . in s t ru -  ł  
t nenty chowano rzeczy w iś .  ł  
cie pod ziemię, dó piwnic, f  

Przyszła wojna. H i t le -  f  
rowcy zaostrzyli terror.  Ze- 0 
śpół przestał pracować... ł  

Ale kiedy Dąbrówka po- t  
wróciła, do macierzy, Dudek \  
i  Kozyra wyc iągnę l i , in s tru -  \  
menty z uk ryc ia  i spośród ? 
dawnych m uzykantów za- J 
częli tworzyć kapelę.

* W roku 1951 Z M P -ow cy  i  
^ zajęli  się pracą ku l tu ra lną .  \ 
i  Młodzi nie poradzil iby jed- \
$ nak sami. Starsi m ie l i  ty ł -  ? 
f  ki> kapel' ’  — młodzież  - ’ z- \
$ nawała jeszcze zespół pie \

śni i  tańca. Nie znała . ad- \
$ nak tanecznego kroku, k ro -  ~ 
i  ju  spódnic, słów starych  i  
ś piosenek. Starsi pomogli.  i  
r  Dziś młodzieżowy zespół i
* ma poza sobą występy w  \
7 Warszawie, na Zlocie M ło -  i

dych Przodowników, na \  
i  w inobran iu  w  Zie lonej Gó.  f  
t  rze i  wiele, w iele innych. \
^ Praca zespołu pomogła w  \  \ 
‘  założeniu w  gromadzie 

Międzyrzecz spółdzie lni pro  
dukcujnej. Przekonywać ro

*  dziców i  sąsiadów do no
ty uego nie było łatwo. Z o r 
ty gunizowa.no więc szkolenie 
ty ideologiczne. Członkowi 
ty zespołu sta l i  się świadomy  
‘ m i  budowniczym i nowego

życia w  naszym kra ju , cło- 
b ry m i ag ita toram i spól- f

Sdzielczości p rodukcy jne j,  ty 
Oto podsumowanie ich o- ty 

ty sięgnięć: powstanie spół- ty 
ty dzieln i p rodukcy jne j,  przo .  ^ 
ty dmonictwo w  pracy zawo- ty 
ty dowej (tu należy wym ien ić  ty 
ty kolegów Józefą Wardosa i  ty 

Franciszka Hcmerlinga). ty 
Wreszcie — osiągnięcia t  

artystyczne, dzięki k tó -  » 
rum  w  el im inacjach przed- f  
fes t iwa lowych zespól zajął j  
dobre miejsce. - (

Młodzież „S łużby Polsce“  zdobywa odznakę „S prawny do P racy i  Obrony".
Junaczki SP pracujące- w  P G R Bystra, pow. Gdańsk, czas w o lny  pośioięcają na ro z ry w k i  

ku ltu ra lne  i sport. Wszystkie dziewczęta w  ramach  zobowiązań przedfestiwalowych zdobyły  
ju ż  odznakę SPO. Na zdjęciu: t ren ing junaczek. C AF —  fot. U k le je w sk i

TOWARZYSZE
m w m o j m i I

Moja matka dostała sią pod wpływ kułaka
W iosną 1952 roku  w  grom a- i pracować 

dzie Oksa pow. Jędrzc jó iy  po
s tanow iliśm y zorganizować spół
dzie ln ię  p rodukcyjną . Jestem 
zetem powcem, rozum iem  co

tie ty da 
le (  m i 
11- ty. ! tiit

M yśla łem  w tedy, że 
przyczyną postępowania m atk i 
są jeszcze je j dawniejsze opory 
Uspokoiłem  się całkow icie , kie-

daje chłopu spółdzielczość, rozu- | dy m atka dała swój w k ład  1 q

G. L.

em, ża szybsze ur-półdzielcze- 
e wsi to bliższy dla nas 

wszystkich socjalizm , to dobro
by t i  szczęście. D latego też po
stanow iłem  i ja  przekonać swoją 
m atkę do spółdzie ln i. N ie .była  
to ła tw a  robota, ale w  końcu 
m atka przekonana m o im i argu
m entam i podpisała dek la rac ję  i 
statut.

K ie dy  członkow ie spółdzielni 
p rzys tą p ili po żniwach do 
wspólnych siewów, m atka m oja 
przestała wychodzić do pracy 
N ie m ogłem dostrzec przyczyn 
tego, tym bardż ie j, że stosunko
wo szybko przekonałem  m atkę 
o konieczności p racy w ' spół
dz ie ln i i  zaczęła ona na pow ró t

i o t n i e n o  TL w iz y ïq  
w gromodzEe M o id io n o w o

JE E Z Y  K R A S Z E W S K I

Niewdelką, bo zaledwie 60 nu
m erów  liczącą w ioską jest gro
mada Możdżannwo, gm. Dunino- 
wo w powiecie słupskim . Zam ie
szkała jest w  większości przez 
osadników wojskow ych, rezer
w istów  I  i I I  A rm ii naszego L u 
dowego W ojska.

Zespół nasz pod k ie run k iem  
i opieką o fice rów  M irow skiego 
i Rosiaka sktądał się z o rk ie 
stry, recyta to rów  i  d rużyny 
sportowców-ciężkoatletów . Bo
gaty program  p rzy ję ty  został z 
entuzjazm em  przez liczn ie  zgro
madzoną m łodzież i  starszych 
gospodarzy. N iek tó rzy  p rz y b y li 
nawet z sąsiednich wiosek. 
Szczególnym zainteresowaniem 
cieszyli się nasi sportowcy, 
wśród któ rych  zna jdow a li się 
m łodzi zapaśnicy: mar. B ilsk i, 
m ar. Buchak, mar. Eorecki. 
m ar. Dobrasz, a także k ilk a k ro t
ni m is trzow ie  M a ry n a rk i W o
jenne j ja k  bosmanmat P rzyjem - 
ski i m at Leczuk. S toczyli oni 
k ilk a  pokazowych w a lk  zapaśni

czych wzbudzając zainteresowa
nie  m łodzieży w ie js k ie j tym  
sportem. Po występach wesoło 
do tańca zagrała orkiestra . W 
p rze rw ie  na scenę wszedł prze
wodniczący G m inne j Rady Na
rodow ej. k tó ry  w  gorących slo- 
wach podziękował naszym m a
rynarzom  za występy. Z jego 
słów dow iedzie liśm y się, że tu 
te js i chłop i pode jm ują  liczne 
zobowiązania. M iędzy in n y m i 
m łodzież ZM P-owska zrzeszona 
w  SP zasadziła z pomocą s ta r
szych ok. 30 ha nowego lasu na 
teren ie gm iny.

We w si Możdżanów nie  ma 
jeszcze spółdzie ln i p rodukcy jne j

Nasza jednostka postanowiła 
zaopiekować się gromadą Moż- 
dżanowo i przyjeżdżać tu  czę
ściej. W nadchodzącą niedzielę 
jedziem y do Możdżanowa z ek i
pą lekarzy i dentystą. Pomoc 
nasza dla grom ady m usi być 
wszechstronna.

Korespondent
S. D Z IE R Ż A K

żyta i  ca łkow itą  ilość posiada
nego oborn ik«  oraz gdy zaczę
ła w spó łdzie ln i system atycznie 
pracować.

W  lu ty m  1953 roku  m atka 
znowu przestała wychodzić dc 
pracy. Dlaczego tak  się stało?

1 listopada 1952 roku organ i
zacja zetempowska w ysła ła  
m nie na O-miesięczną szkołę o r
ganizacyjną. M atka nie  m iała 
n ic przeciw ko memu w yjazdo
w i; była zadowolona, że w  
szkole w ie le  się nauczę.

Po pow rocie  ze szkoły dow ie
działem się, że m atka znów nie 
wychodzi do roboty, a nawet, 
że weszła znów na swoje dawne 
pole, k tć re  by ło  przeznaczone 
do w ym iany. Byłem  ju ż  m ą
drzejszy i od razu zrozumiałem, 
że ktoś tu  rob i paskudną robotę 
że okres m oje j nieobecności w y 
korzysta! wróg. T y lk o  kto....?

P iln ie  pa trzy łem  dokoła i jed 
nocześnie znowu prowadzałem 
rozm owy z m atką, znowu m ów i
łem je j o harówce na in d y w i
dualnym . o odrab ian iu  za w yna
jętego konia, o prośbach u  bo
gaczy, aby ci w ypożyczyli sto
do ły pod zboże (w łasnej stodo
ły  nie mamy).

N ie w ie le  to jednak pomaga
ło.

Pewnego dnia usłyszałem, że 
m atka chce jechać do siostry, 
k tó ra  pracuje w  Hucie Ostro
wiec. N atychm iast napisałem  do 
siostry ' lis t, przedstaw iłem  w 
n im  sytuację i  prosiłem , znając 
siostrę, aby i ona us iln ie  prze
konyw a ła  m atkę do spółdzielni.

Po wyjeździe m a tk i zacząłem 
przekonywać m oją  drugą sio

strę, aby też zapisała się do 
spółdzielni, a jednocześnie jesz
cze uw ażn ie j pa trzyłem , k to  ta k  
om otał m oją matkę.

W krótce sprawa się w y jaśn iła .
N ie wiedząc o tym , że p rzy je 

chałem z kursu  i że m a tk i mej 
nie ma w  domu, przyszedł do 
nas n ie ja k i pan A nd rze j K a r- 
ko lka  — zw yk ły  ku fa k -w yzysk i- 
wacz. Od progu pyta o m atkę, 
a gdy siostra m ów i, że je j n ia  
ma i pyta po co przyszedł, ten 
mówi., że chce aby m atka p rzy
szła do niego do pracy przy bu
rakach Zaraz potem słodziu t
k im  głosem K a rko lka  zapytał 
czy m atka zasadziła już. ka rto 
fle. Ten w yzyskiw acz chcia ł so
bie z m oje j m a tk i zrob ić na ca
łe la lo  siłę najem ną, chciał, aby 
w ycofa ła  ona swój g ru n t ze 
spółdzielni, a on go obrob i sw y
m i końm i, i  pomoże zasadzić 
z iem niak i — oczywiście nie za 
darmo, 5— 6 dn i od robk i za 1 
dzień pracy konia.

W yzyskiwacz rozum ie dobrze, 
że spółdzielnia p rodukcy jna  to 
koniec jego wyzysku, dlatego 
też chcąc spółdzie ln ię rozbić 
„zaopiekow ał s ię “ ch ło p a m i'J a - 
M m ow skirn 1 Jaskólskim , k tó 
rzy m ie li zam iar do spółdzie ln i 
wstąpić, a teraz pod w p iyw em  
ku łaka  rozm yślił: się.

W yzyskiwacz zaczynał już  w  
ten sam sposób „op iekow ać się“  
m ają m atką.

Jednakże niech pan A ndrze j 
K & rko lka  nie m yśli, że wrócą 
czasy wyzysku. W brew  w yzy
skiwaczow i i  przeciw  jego za
m iarom  coraz w ięcej chłopów  
będzie przystępowało do naszej 
spółdzielni. W  naszej spółdziel
n i będzie pracowała i  m oja m at
ka.

Kazim iera W O JC IE C H O W S K I 
Oksa pow. Jędrzejów

Z 4 D A M E  S Z A C H O W E
P o z y c ja  naszego dz is ie jsze g o  za

dan ia  poch o d z i z p a r t i i  S ik a  — 
H aszek, g ra n e j w  P ra dze  w  1913 r. 
B ia łe , m a ją c e  te ra z  p os u n ię c ie  — 
z a p o w ie d z ia ły  m a ta  n a jd a le j w  7 
ru c h a c h . W Jaki sposób m ogą one 
w y p e łn ić  sw e zobow iązan ie?

R ozw iąza n ia  naSefcy p rze sy ła ć  ja k  
z w y k le  na  adres nasze j r e d a k c ji  
w y łą c z n ie  na k a r ta c h  p o c z to w y c h  
z d o p is k ie m  S Z A C H Y , w te rm in ie  
5 d n i od d a ty  u ka za n ia  się zada
n ia . W śród  C z y te ln ik ó w , k tó rz y  na- 
deślą  p ra w id ło w e  ro z w ią z a n ia  ro z 
loso w a ne  zostaną  t r z y  n a g ro d y  
k s ią ż k o w e .’

B S & Æ M / i q i z s a n i G !  æ a e th u f fa
R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A N IA  

Z  NR 868
M A G IC Z N A  F IG U R A . R zęd a m i 

p o z io m y m i: 12, 9, 1 — 6, 8, 19, 18
— 4, 16; 2, 17, 3 — 11, 13, 15, 14
— 7, 10, 5.

Za d o b re  ro z w ią z a n ie  za da n ia  2
n i 868 n a g ro d y  k s ią ż k o w e  o trz y m u 
ją : ! )  Kk B u rd a c h  — W ola By.- 
s tr / .y rk a , pow . Ł u k ó w . 2) A - s- 
k ro w s k i — B u d k i 78, pow . K o n e c k i,
3) M . K fo m ik  — M ik o łó w , u l.  Ja m - 
ny 9, 4) Z . K u lik o w s k i — S z a c iły , 
pow . B ia ły s to k , 5) J. Na w ro te k  —
T u m . po. Ł ęczyca , 6) s. P łeć  —
K o tłó w , p ow . O s tró w  W lk p ., 7) | śna 38, fi) 
B. R uch a ła  — W o łó w , u l. K o ś c iu 
szk i 27, 8) E . S zcze p ań sk i — R ad
ió w ,, u l.  B rze ska  195, 9) C. S zp ila
— B obow a , p ow . G o rlic e , 10) J 
Z ie m b a  — L is ie  P o le , p ow . G ry 
f in o .

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A N IA  x 
Z  N R  871

C Z Y  P O T R A F IS Z ? : W ładza  n a le 
ży do lu d u  p ra c u ją c e g o  m ia s t
i w s i.

Za d ob re  ro z w ią z a n ie  za da n ia  l
n r  871 n a g ro d y  k s ią żko w e  o trz y 
m u ją : 1) T . A d a m c z y k  — PG R  M y -  
-zęc in , pow . Ś w ie b o d z in , 2) S. 
B a ra k i — P io tro w ic e  30, pow . Z ło 
to ry ja ,  3) W. G a p o w sk i — O ls z ty n , 
u l. S te fc z y k a  14, 4) J. G rz e s ie c k i 
— G n iezn o , u l. R oo svo 'ta  18, 5)
W. J u re w ic z  — B ia ło g a rd , u l. L e - 

Z. K o rc a  ba — S y p n ie w o , 
pow . W a lcz , 7) S. K u k u łk a  — T a r 
n ów , u l. M a rc in a  31, 8) J. O w cza
re k  — J a k to ró w , u l. S ta lin a  3, 9) E. 
R usak — Ł ą k i,  p ow . G a rw o lin , 
10) Z. T k a c z  — O s tró w  30, p ow , 
Z a w ie rc ie .
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der
Co Danusia? — zdz iw ił się Gan- 

dostała wczoraj piątkę— Danusia
1 "zyszla się do m nie pochwalić i m ia ła  
zawiedzioną m inę, że ja mam czwórkę 
z chemii. W olałaby, żebym złapał dw ó j- 

Taka kobieca mściwość.
C. en dera w zruszył ram ionam i. Co go 

°bchodz| p ią tka Danusi?
A le Danikowski...
Czekaj! Nie skończyłem — Soniń- 

* v! p rzybra ł ta jem niczą m inę. — Roz- 
* cyfrowałem  D anikowskiego! Nie ma to 

i"zy,.:;»ek Danusi..
"  C złow ieku! Czego nie mówisz!?
~~ Spokojn ie ! W łaśnie mówię. Spra- 
a ■ko; śmieszna. Chodzi o pieniądze.

Jak to o pieniądze? O ja k ie  pie- 
n!ddxe?

Pr D unikow skiem u 
co to

V

S tary przestał 
Wysyłać pieniądze. Rozumies 

' a takiego synka znaczy?
Rozumiem.

j  Nie rozumiesz, boś - b y ł zawsze 
"żiad.
„ r :  Za parę dn i rozpoczynam pracę w  

. •5ie anatom ii. Będę m ia ł p ien ią- 
■e i wypraszam  sobie!

Przepraszam. Ot, i zm artw ien ie  
l is k o w s k ie g o 1 Został na lodzie, ma 

Ctł na stołówkę. Rozumiesz ten cios?

Rozumiał. W estchnął, w ysuną ł do 
przodu nogę. S po jrza ł na but u trzym y
wany cudem w sianie używalności. Gdy 
ty lk o  poczuje w  reku pierwszą pensję, 
kup i sobie buty. W łaściw ie to i spodnie. 
Poszarpane m ankie ty, już  raz n icowa
ne. Spodnie • czy buty? B uty ! Spodnie 
mogą jeszcze poczekać, jakoś się pola
ta. Tyle  potrzeb!

X V I
Spokój. Wczesny zm ierzch zasnuwa 

nieba, k tóre c iem nie je  teraz, oparte o 
b ie l śniegu. Droga gin ie  w  sosnowym 
lasku; tuż obok je j w lo tu  migoce n ik le  
św ia te łko  przejazdu kolejowego. Od 
m iasta idzie c ichy i jednosta jny szum 
n iczym  da lek i szept tysięcy csób% Po
ciąg gwiżdże p rzeraźliw ie  gdzieś za 
m iastem , pewno w  oczekiwaniu w jazdu. 
Z ty lu , tam  gdzie m iasto, zapalają się 
ko le jno  lam py w ylo tow ych  ulic. Gan.le- 
ra dostosowuje swój k rok  do k roku  Sa- 
p ińskiego i oddycha głęboko. Idą teraz 
w  zgodnym, sprężystym  ry tm ie  wprost 
na św ia te łko  u sk ra ju  lasu. Pojedyncze 
p ła tk i suchego śniegu kręcą stę lekko, 
ja k  gdyby pozbawione wagi, lądu ją  na 
kołniejrzu, na ustach, na nosie.

M ilczą od k ilkuna s tu  m inut. W łaśnie 
tak  dobrze. W łaśnie m ilczenie może w y 
razić na jw ięce j, gdy jeden wie, o czym

sSâêvÇïrçs
'■ • 'i f v l

m yśli drug i. Tak pow inno być. Niezmą
c o n y  spokój b ia łych pól i b lisk ie  rn il- 
czenie należą do tego dnia. uw yda tn ia ją  
podmosłość ch w ili. Nie potrzeba nawet 
dotykać ram ienia przyjacie la , choć mo-' 
że ma się pa to, ochotę: on i tak' wie. że 
za zgodnym rytm em  nóg idzie zgodny 
ry tm  m yśli.

Dzisiejsze uczelniane plenum  trw a ło  
nadspodziewanie kró lko . Porządek 
dzienny sk łada ł się z jednego punktu: 
sprawa kolegi Sapińskiego. Gandera 
w iedzia ł, że to ty lk o  form alność, lecz 
m im o to ,n ie  m ógi się oprzeć podniece
niu.
. W iśn iew ski m ó w ił kró lko . Powiedział, 
że kolega S ip iń s k i p o tra fił zrozumieć 
popełnione blady, że swym  zachowa
niem  j postępami w  nauce udowodnił, 
że zasługuje na zaliczenie go znowu w 
szeregi czynnych cz łonków  organizacji. 
S łowa W iśniewskiego ok lask iw a ła  go
rąco grupa. M asłow skie j i Gandery, z 
rezerwą — reszta kolegów. Gandera trą 
c ił Sapińskiego w  łokieć, bo ten jakoś 
się zam yślił, a* tu m ów nica czeka. Zapa
nowała zupełna i ,cisza;, Sapiński stał na 
tle  czerw ieni- dekoracji i dopiero po 
cli w i l i  zaczął m ów ić nakazując głosowi 
spokój.

• Sporo czasu up łynę ło  od chw ili,

k iedy  ostatn i raz przem aw iałem  stąd do 
kolegów. Okres ten by ł d la  m nie cięż
k i. nie ukryw am . A le okazało się, że b y ł 
potrzebny.

Z a trzym a ł się. W yciągnął chustkę z 
kieszeni, w y ta r ł końce palców.

— Nie będę tu kolegom opowiadał...
Zrozum iałem , ja k  ważna jest troska o 
człow ieka. ,

K toś zachichotał, zatrzeszczały krze
sła.

— K om unał, prawda? Kolegów śmie
szy, że w łaśnie ja... A le  w łaśnie ja prze
konałem  się na sobie, co znaczy życzli
wa pomoc, wspólna praca, zrozumienie. 
N ie uznawałem tego. Um iałem  rozkazy

wać. łamać... Chciałem  mieć ty lk o  po
słusznych w ykonawców . W ym agałem  
od innych, od siebie nie p o tra fiłe m  w y 
magać. Zresztą, sami w iecie, ja k  było. 
Dziękuję kolegom za pozytywne roz
strzygnięcie m oje j sprawy. Postaram  
się nie zawieść waszego zaufania..

B y ło  coś w  słowach Sapińskiego, co 
tkn ę ło  nawet na jbardzie j niechętnych. 
P am ięta li jeszcze tam tego Sapińskiego, 
rzucającego groźby, oskarżenia, jego 
ostry, zg rzy tliw y  ton. Ten cz łow iek się 
zm ienił. Jego wypow iedź budziła  w ia 
rę. Gandera zauważył, że większość 
obecnych klaszcze teraz Z zapałem. Do 
zadowolenia, że ma przyjacie la , dołączy
ła  się duma.

P ła tkó w  śniegu jest coraz w ięcej, 
zw ie lo k ro tn ia ją  się w. oczach. Czapka 
Sapińskiego zbielała zupełnie, św ia te ł
ko obok przejazdu migoce ja k  aparat 
sygna lizac ji św ie tlne j. Jak cicho pada 
śnieg...

Po o fic ja ln ym  akcie otoczyła Sapiń
skiego grupa kolegów.

— Nie ma co, g ra tu lu ję , W ładek — 
uśm iechał się zmieszany Stasiak.

— B raw o Sapiński — po-wiedział Die
tr ich . — Same czw órk i, k to  by się spo
dziew ał!

W ałach nic nie m ó w ił; potrząsnął rę
ką  Sapińskiego.

Gandera, k tó ry  sta ł o dwa k ro k i da
le j, pod d rzw iam i, obserwował Danusię. 
Chciała podejść do Sapińskiego. lecz on 
się nie kw apił. Zawahała się, zakręciła
w  miejscu.

— Ma się z czego cieszyć! — pow ie
dzia ła do przechodzącej koleżanki. —■ 
Będzie m usia ł wysiadywać po zebra
niach.

H ,

T odeszła rzucając Ganderze spojrze
nie, w  k tó rym  była złość.

W yszli razem na dziedziniec, m inę li 
Herkulesów.

— Przejdziem y się trochę? —  zapro
ponował Sapiński.

Gandera pomyślał, że to dz iw ny spo
sób uczczenia zwycięstwa. B y ł nawet 
przygotowany na wódkę, choć je j nie 
lu b ił. Później, w czasie spaceru, okaza
ło się jednak, że pomysł Sapińskiego 
bardzo się Ganderze spodobał.

Nie doszli do migocącego św iate łka. 
Gdy ciszę, p rze rw ał łom ot nadjeżdżają
cego pociągu i zawodzący, tęskny gw izd 
lokom otyw y, Sapiński zatrzym ał się.

— W racajm y! Późno.
Teraz już rozm aw ia li. Przed oczyma 

m ie li jasność św ia te ł m iasta. Za chw ilę  
u jrzą  z pagórka okna pałacu.

— W ypłynąłeś na spokojne wody — 
Gandera wyraża m yśl, k tó ra  już  raz 
błysnęła m u tego dnia. wcześniej. — 
Masz praw ie  tak ie  sanie stopnie ja k  ja, 
zrehab ilitow ałeś się wobec organ izacji.^ 
Przeganiasz mnie.

I zaraz żałuje tych słów. Zazdrość?
Lecz Sapiński wsuwa mu rękę pod 

ram i^.
— Obawiasz się, że cię przegonię, bo 

nie  w idzisz w łasnych postępów, Józek. 
Teraz już  pó jdziem y razem. A  jeżeli 
k tó ryś  wysunie się naprzód... to poda 
rękę, podciągnie drugiego, nie?

— Tak.
Śnieg zasypał m iasto; pa trzy li na n ia  

z pagórka. Ś w ia tła  m iga ły  spod b ia łe j, 
puszystej ko łd ry , k tóra nakry ta  i dom}*-, 
i ulice, rozciągnęła się po pustych, n ia  
zabudowanych jeszcze przestrzeniach.

(c. d. n.)
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.Artykuł Wilhelma. Piecka 'W ̂  p®?N?e plakacie
,  f  __ ....  ̂ u s iłu je  n ie  dopuścić

UJ dzienniKu „Neues Deutschland” "
W  numerze z dn ia  1 lipca br. organ -K C  N iem ieck ie j S ocja li

s tyczne j P a rtii Jedności „Neues Dcutschland“  zamieszcza a rty 
k u ł przewodniczącego p a r ti i i prezydenta N R »  W ilhe lm a Pie
cka. zaw iera jący ocenę obecnej sy tuac ji i zadań na przyszłość.

których zdeprawowało w ie lo 
le tn ie bezrobocie i k tó rzy  goto
w i by li za grosze do wszelkich 
haniebnych czynów.

W dalszym ciągu a rtyku łu  
W ilhe lm  Pieck przypom ina peł
ne goryczy doświadczenia prze-

W iłh e lm  Pieck przypom ina 
na wstępie w ie lk ie  sukcesy bu
dow n ic tw a  pokojowego w N ie
m ie ck ie j Republice Dem okraty
cznej od października 1949 r., 
po czym om awia trudności, k tó 
re  w y ło n iły  się w  ciągu ubie-
głego roku i które, na rów ni ; sziości, tkw iące w pamięci na-
z koniecznością wzmożenia w a l
k i o pokojowe rozw iązanie pro
b lem u niem ieckiego, sk ion iły  
p a rtię  i rząd do re w iz ji dotych
czasowej po lityk i.

Ten nowy kurs, k tó ry  zna
laz ł wyraz w  kom unikacie B iu 
ra  Politycznego SED i w uchwa
łach rządu NRD z pierwszej 
po łow y czerwca br. ma na celu 
•— ja k  podkreśla W ilhe lm  Pieck 

zdecydowaną poprawę stopy

rodu niem ieckiego, a »przede 
wszystkim  n iem ieckie j klasy ro
botniczej. Żaden Niemiec, zw ła
szcza zaś żaden robotn ik  — pi-
sze W ilhe lm  Pieck — me po-
w in ien nigdy zapominać, że od 
gw ałtów , m ordów i podpaleń 
h itle row skich  w roku 1932'33 
w iodła prosta droga do d rug ie j 
w o jtjy  św ia tow e j z je j maso
w ym i grobami i nocnymi na
lotam i bombowców. Niemiecka

życiow ej wszystkich w ars tw  j Socjalistyczna P artia  Jedności 
ludności ja k  rów nież umocnię- i i rząd wyciągnęły należyte
nie  praworządności w N iem ie
c k ie j Republice Dem okratycz
nej. S łuży on zarazem zbliże
n iu  obu części Niemiec i 
spraw ie przywrócenia jedności 
k ra ju .

Przeważająca większość lu d 
ności naszej R epublik i — pisze 
au to r — pow ita ła  go że szcze
rym  uznaniem. Takie  same sta
now isko za ję li ci wszyscy czo
ło w i działacze N iem iec zachod
nich, k tórzy  uczciw ie występu
ją  na rzecz porozumienia ogól- 
no-niem ieckiego. Natom iast roz- 
bijacze ' podżegacze wojenni, 
k lik a  Adenauera i je j moco
dawcy zagraniczni p rzy ję li w ro
go nowy kurs naszej p a rtii i 
rządu.

W ilhe lm  Pieck podkreśla, że 
n iem ałą rolę odgryw ał przy 
tym  rozwój wydarzeń m iędzy
narodowych, wzrost s ił pokoju 
na całym  świecie. Realizacja 
am erykańskie j p o lityk i w o jen
ne j na D a lekim  Wschodzie i w 
E uropie stawała się coraz tru d 
niejsza.

W obliczu wzrostu potęgi 
m iędzynarodowych s ił pokoju 
•— pisze autor — zachodnio-nie- 
m ieccy i amerykańscy podże
gacze w o jenn i u jrze li w  nowym  
kurs ie  naszej p a rtii i rządu da l
sze. ciężkie zagrożenie swej po
l i ty k i,  zm ierzającej do prze
kształcenia z im nej w o jny  w 
w o jnę  gorącą. Potrzebują om 
rozb itych N iem iec jako ogniska 
n iepokoju i prow okac ji w ser
cu Europy, aby móc nadal cią
gnąć o lbrzym ie zyski ze zbro
jeń  i wo jny. Ponadto Adenauer 
dopa tryw a ł się w  niezakłóconym 
i skutecznym przeprowadzeniu 
nowego kursu naszej p a rtii i 
rządu groźby dla swej w ła 
snej pozycji podczas nadcho
dzących w yborów  do Bundesta
gu. k tórych w yn iku  lęka się 
bardzie j niż k toko lw iek. W ła
śnie dlatego, że nasz nowy kurs 
posuwa naprzód sprawę poro-

w n iosk i z tych gorzkich do
świadczeń dzie jowych. W nioski 
te nakazują bezwzględne l ik w i
dowanie za pomocą wszelkich 
rozporządzałnych środków każ
dej aw an tu ry  faszystowskiej. 
Tak też postąpiły pa rtia  i rząd. 
Z m obilizow a ły one ludzi pracy, 
użyły po lic ji ludowej i pozo
stałych organów w ładzy i z ak
tyw ną pomocą w ojsk radzie
ck ich  rozgrom iły aw anturę fa
szystowską. B y ł to czyn służący 
pokojow i narodu niem ieckiego 
i narodów Europy. Każdy roz
sądny N iem iec w ie dzis ia j do
brze, że w nowej w o jn ie  euro
pejskie j N iemcy by łyby gtów-

Płeck — że nasza pa rtia  w ysu
nęła się zbyt daleko naprzód, 
ze zw iązki zawodowe u tra c iły  
więź z masami robotn iczym i i 
ze nie wystarczająco jeszcze 
wytłum aczono masom p racu ją 
cym znaczenie nowego kursu 
p a rtii i rządu, zmierzającego do 
podniesienia stopy życiowej ca
łe j ludności', do wzmocnienia 
NRD i do przyw rócenia w  d ro 
dze pokojowej jedności na
prawdę dem okratycznych N ie
miec. Obecnie zadaniem p a rtii 
jest wyciągnięcie wszystkich 
niezbędnych konsekw encji z te
go faktu.

Oświadczenie K om ite tu  Cen
tralnego SED z dn ia 21 czer
wca — stw ierdza W ilhe lm  Pieck 
— dowodzi na jdob itn ie j, że par- | 
tia  uśw iadom iła sobie to zada- j 
nie i przeszła zdecydowanie do 
czynu. Jak najwyższe spotęgo- j 
wanie aktyw ności p a rtii,  w y tłu -  j 
uraczenie najszerszym masom | 
ludności ku lis  i celów aw antu- j 
ry  faszystowskiej, zm iana fa i- I 
szywyeh metod pracy p a rty jn e j j 
i masowej, bezwzględne odsła
nianie praw dy przed ludźm i pra- j 
cy, zm obilizow anie wszystkich | 
zdrowych s il naszego narodu

d o  z a w a r c ia  r o z e jm u  w  K o r e i
Prasa koreańska komentu.fe 

odpowiedź gen. C la rka  na p i
smo marszałka K im  I r  Sena 
i generała Peng Teh-hua i‘a z
19 czerwca w  spraw ie up row a
dzenia około 27 tysięcy jeńców  
północno-koreańskich z obozów 
jenieckich . S pecja lny korespon
dent C entra lne j Koreańskie j 
Agencji Te legra ficznej w do
niesieniu z Panm undżonu p i
sze:

W swym  liście C la rk  p rzy
znaje, że ..zw oln ienie“  jeńców 
wojennych byio poważnym  in 
cydentem, i zapewnia, że in cy 
dent ten nie może m ieć w p ły 
wu na zawarcie rozejmu. Gen. 
C la rk  nie chce w łaśc iw ie  oce
nić tego incydentu i poczynić 
skutecznych kroków . L is t C la r
ka jeszcze raz świadczy, żę 
strona am erykańska, św iadom ie 
podburzając k lik ę  L I Syn M a
na i łam iąc porozum ienie w 
spraw ie jeńców wojennych, 
us iłu je  nie dopuścić do zaw ar
cia rozejm u w Kore i.

Nieuzasadnione tw ierdzenie

am erykańskich agencji praso
wych, k tóre podają, że w ię 
kszość „zw o ln ionych “  jeńców 
skierowano na kursy  przeszko
lenia bojowego w  K ore i po
łudn iow ej.

Uchylan ie się C la rka  od od
powiedzi na szereg pytań posta
w ionych przez m arszałka K im  
I r  Sena i  generała Peng Teh- 
huaka w  dn iu 19 czerwca br. 
budzi w ą tp liw ośc i co do tego, 
czy Stany Zjednoczone rzeczy
wiście dążą do szybkiego za
w arcia roze jm u w  Kore i. Stany 
Zjednoczone pow inny udzie lić 
bardzie j szczerej odpowiedzi, 
.jeśli faktycznie pragną szybkie
go zakończenia w o jny  w  Kore i. 

'fr
Dowództwo naczelne koreań

skie j a rm ii ludow ej w  kom uni
kacie ogłoszonym w  Phenianie 
2 bm. donosi:

W ciągu ubiegłe j doby oddzia
ły  a rm ii ludowej i chińskich o- 
chotn ików  ludowych toczyły 
w a lk i o znaczeniu loka lnym  w 
rejonie Hagamnen i na poiud-

m

Studenci całego świata 
przygotowują się do swego Kongresu

tycznych kroków  dia sprowa
dzenia z powrotem  do obozów 
27 tysięcy jeńców wojennych 
„zw o ln ionych“  przez L i Śvn

do rea lizac ji nowego kursu par- i b ,vto n ierea lnE, ~  w >’w °-
Hi i rządu -  oto”  obecne c e ń -  i c ïlfrk a  ‘T n n ł  Tw ,.e rd“ nle 
tra îne zadania p a rtii oraz. w s*y- S ^ d e n t  “  kon tynuu je  korą- - -  17 I sponaent — ze „zw o ln ie n i“  jen -

y  w o jenn i u k ryw a ją  się wśród

C larka, jakoby podjecie p rak- I n iow y zachód cd Penamdon.
Pułk n iep rzy jac ie lsk i wsparty 
przez przeszło 39 sam olotów i 
k ilkadzies ią t czołgów dokonał 
sześciu zaciekłych ataków, k tó 
re zostały odparte ze znacznymi

s tk ich  postępowych i m iłu ją 
cych pokój ludz i w  naszej Re
publice.

W rogowie jedności N iem iec i 
pokoju, w rogow ie ludu pracu
jącego usiłow a li pokrzyżować 
nowy kurs naszej p a rtii i rządu. 
N ic uda to się im  to. Obecnie

stra tam i dla n ieprzyjacie la . Od
dzia ły przeciwlotnicz.e a rm ii lu 
dowej zestrzeliły trzy  i uszko
dziły pięć sam olotów n iep rzy ja 
cielskich.

nym placem boju. że broń alo- n;ll.eż-v kontynuować nasz kurs
z jeszcze większą mocą, aby 
masy pracujące naszej Repu-

rnowa i inne środki masowej 
zagłady przekszta łc iłyby naszą 
ojczyznę w  cm entarz i w pu
stynię.

A u to r podkreśla, te  N iem ie
cka  ̂Republika Demokratyczna 
dzięki swej konsekwentnej w a l
ce o jednolite , dem okratyczne 
i pokój m iłu jące N iem cy zdo
byta zaufanie m iłu jących  pokój 
narodów, w szczególności tych 
narodów, k tó re  uciskał i drę
czył na jo k ru tn ie j faszystowski 
im peria lizm  niem iecki. Zaufa
nie to — pisze prezydent Pieck 
— musi być dla nas św ięto
ścią, zapewni ono bowiem na
rodowi niem ieckiem u zaszczyt
ne m iejsce w w ie lk ie j rodzin ie 
m iłu jących pokój narodów.

W walce o zabezpieczenie de
mokratycznego ładu, o zjedno
czenie Niemiec na zasadach 
praw dziw ie  pokojowych i de
m okratycznych, partia  nasza i 
niemiecka klasa robotnicza cie
szą się czynną solidarnością 
i bezinteresownym  poparciem 
m iędzynarodowej k lasy robot
niczej i bo jow n ików  o pokój 
we wszystkich kra jach. Ś w iad
czy o tym  potężna fala prote
stów, k tó ra  wzniosła się we 
wszystkich kra jach po prowo
kacji faszystowskie j w Berlinie.

zum ienia ogólno-niem ieckiego. ! Ten potężny m iędzynarodowy
przezwyciężenia rozbicia Nie
m iec i zapewnienia pokoju 
w łaśnie dlatego, że może on 
udarem nić m achinacje rozb ija - 
czy i podżegaczy wojennych — 
im p eria liśc i zachodnio - nie
m ieccy i amerykańscy podję li 
próbę pokrzyżowania go przez 
zainscenizowanie aw an tu ry  fa 
szystowskiej. W tym  celu w y 
znaczyli oni pośpiesznie „Dzień 
X “  i dla rozpętania swej pro
w o ka c ji uc iek li się do pomocy 
nasyłanych od dawna do na
szej R epub lik i obcych agentów, 
resztek owych bandytów  h itle 
row skich  i esesowców. którzy 
niczego się nie nauczyli, jak 
rów nież zdeklasowanych ele
m entów  z Berlina zachodniego.

ruch solidarności napawa nas 
bardzie j niż k iedyko lw iek  w ia 
rą w  zwycięstwo naszej słu
sznej sprawy. -

A u to r stw ierdza da le j, że 
wszyscy uczciw i robotnicy, 
wszyscy przyzw oici N iem cy od
cię li się od prow okatorów  fa 
szystowskich, zrozum ieli bo
wiem, dokąd wiedzie ta droga, 
jaka zbrodnię wobec narodu 
niem ieckiego us iłu je  się tu po- 

j peinić. Jednakże agentom i pro
wokatorom  faszystowskim  uda
ło się chw ilow o wykorzystać 
dla swych celów pewną nie
znaczną część ludzi "pracy w 
NRD.

Mogło się tak  stać ty lk o  d la 
tego — podkreśla W ilhe lm

b lik i odczuty ja k  na jrych le j i . 
ja k  na jbardzie j wszechstronnie I 
jego dobroczynne w y n ik i, k tóre j 
staną się bodźcem do spotęgo
wania w a lk i o jedność i pokój 
dla każdego szczerego pa trio ty  
niem ieckiego w całych N iem 
czech. Bardzie j niż k iedyko l
w iek  konieczna jest dzis ia j 
czynna współpraca wszystkich 
lu ' / i  pracy w naszym uspołe
cznionym  przemyśle, w  spół
dzielczości i w uspołecznionych 
gospodarstwach rolnych, w spó ł
praca wszystkich chłopów, rze
m ieśln ików , wszystkich uczci
wych przedsiębiorców, aby zre
alizować szybko I skutecznie 
zam ierzenia rządu dla dobra 
wszystkich w a rs tw  ludności. 
K to  stoi obecnie na uboczu — 
szkodzi sobie samemu, swojej 
rodzin ie i narodowi niem ie
ckiem u.

Każdy członek p a rtii, każdy 
człow iek pracy, każdy obywa
tel naszej R epub lik i pow inien 
dobrze zapamiętać słowa za
w arte  w oświadczeniu K o m i
tetu Centralnego SED z dnia 
21 czerwca br. i do nich dosto
sować swe czyny: „Od podnie
sienia stopy życiowej w  N ie
m ieckie j Republice Dem okraty
cznej, od umocnienia naszej de
m okra tycznej w ładzy państwo
wej. od utworzenia praw dziw ie 
wzorowego pańslwa na ziemi 
n iem ieckie j zależy w  szerokiej 
m ierze utrzym anie pokoju i 
zjednoczenie Niemiec.

U  mocnym zaufaniu do par
t i i  k lasy robotniczej i do na
szego rządu idźmy więc z ca
łych s il naprzód nową drogą 
wytyczoną przez N iem iecką So
cja listyczną Partię Jedności i 
przez rząd. Sukces naszej w ie!

Na. całym, świecie t rw a 
ją  przygotowania do I I I  
Światowego Kongresu Stu
dentów. Coraz l iczn ie j na
p ływ a ją  do M iędzynarodo
wego Z w iązku  Studentów  
zgłoszenia organizacj i s tu 
denckich  z różnych kra jów ,  
pragnących uczestniczyć w  
obradach Kongresu. Jest 
to prze jawem dążeń s tu 
dentów) wszystk ich k ra 
jów , reprezentujących czę
sto odmienne światopoglą
dy i  przekonania po litycz
ne — do wspólnego prze
dyskutowania zasadniczych 
problem ów interesujących  
wszystkich studentów  — 
ja k  sprawa obrony pokoju,  
w a lk i  o lepsze w a ru n k i  'ży. 
cia t studiów, sprawa  
współpracy 'między organi
zacjami s tudenckim i róż
nych państw. Hasła K o n 
gresu jednoczą dziś studen
tów wszystk ich kon tynen
tów ./w okó ł przygotowań do 
Kongresu, którego obrady  i  
u c h w a ły  będą m ia ły  w ie l 
kie znaczenie dla rozwoju  
ruchu studenckiego.

J A P O N IA !
Przeszło dwa tysiące przed

s taw ic ie li Wszccb.iapońskiej Fe
de rac ji O rgan izacji Studenckich 
wzię ło udzia ł w  Kongresie, k tó 
ry  odby ł się w  T okio  w dniach 
od 11 do 19 czerwca br. K on 
gres przedyskutow ał sprawę 

[ udzia łu s tudentów  w  walce o 
niepodległość Japonii oraz w a l
ce o pokój nn świecie. Przed
m iotem  obrad b y ły  też spraw y 

] Pomocy Federacji w  zaspokoje- 
i niu potrzeb m ateria lnych  i k u l-  
! tu ra i nych studentów. Kongres 

w y b ra ł delegacje japońskich 
studentów na I I I  Św ia tow y 
Kongres S tudentów  w W arsza
wie.

O bradującem u w  T okio  K o n 
gresowi przesłał życzenia owoc
nych obrad M iędzynarodowy 
Zw iązek Studentów.

W całej Japon ii wzrasta za
in teresowanie Ś w ia tow ym  K o n 
gresem w  W arszawie, "studenci 
zrzeszeni w  zw iązku, skup ia ją -

1 cym  m łodzież wyższych uczeln i
Zachodniej Japon ii oraz studen
ci K o leg iów  D zienn ikarsk ich  
Zachodniej .Japonii w y b ra li ju ż  
swych delegatów na Kongres 
W arszawski.

W ŁO C H Y
Rada 'Włoskiego Narodowego 

Zw iązku S tudentów  (U N U R I) 
ogłosiła rezolucję, w  k tó re j 
stw ierdza, iż .pragnie zacieśnie
nia  współpracy ze studentam i 
innych k ra jów . W  zw iązku ze 
zb liża jącym  się I I I  Ś w ia tow ym  
Kongresem Studentów  Rada 
U N U R I przystąp iła  do prac 
zm ierzających do nawiązania 
kon tak tów  z M iędzynarodow ym  
Zw iązk iem  Studentów. Po 
uchw alen iu rezo lu c ji o koniecz
ności zacieśnienia współpracy 
m iędzynarodow ej studentów, 
przedstaw icie le M ZS i U N U R I 
spo tka li się w  Rzymie, gdzie 
przedyskutowano zagadnienia 
związane z założeniam i i  celem 
Kongresu.

IN D O N E ZJA
Ih ta n  Pemuda Pe iad iar Tndo

nasia (Indonezyjsk i Zw iązek 
Studentów) po in fo rm ow a ł MZS, 
że pragnie wziąć udzia ł w  
W arszawskim  Kongresie. I. 
Tharm apu tra  szef Departam entu 
W spółpracy Zagranicznej tego 
Z w iązku  ośw iadczył:

„Wszyscy, studenci Indonezji  
ślą najserdeczniejsze życzenia 
Kongresowi. Studenci wszyst
k ich  k ra jów  w in n i  zjednoczyć 
swe s i ły  d la zacieśnienia wza
jem ne j współpracy i  wspólnej  
w a lk i  o to, aby nie było więcej 
wojen".

A N G L IA
Gazeta Zw iązku Studentów 

U n iw e rsy te tu  w  N onttingham
podaje, że M iędzynarodow y 
Zw iązek S tudentów  zw ró c ił się 
do Narodowego Z w iązku  S tu
dentów A n g lii, W a lii i Północ
nej I r la n d ii z propozycją wzię
cia udzia łu  w  W arszawskim  
Kongresie. Na propozycję tę od
pow iada ją zw iązki studenckie 
.poszczególnych U n iw ersyte tów  
w  S ou th -E sses  Technica l Col-

łegal, zgłaszając w  im ien^
Zw iązku chęć wzięcia udziału 
Kongresie. Oprócz tego do 
k re ta r ia tu  M ZS napłynęły 
zgłoszenia U n iw e rs ity  Co -z 
w  Londyn ie  oraz L o n d y n
S z k o ły  E k o n o m ic z n e j .  Uczci ■
te w yślą  na Kongres sw°] 
p rzedstaw ic ie li.' .

W międzyczasie związki s 
denckie angielskich wyzs® ‘ 
uczelni w yb ie ra ją  delegatów 
posiedzenie Rady Narodow . 
Zw iązku Studentów, która o 
aować będzie 10 — 12 l!Pca ' 
Reading. Lipcowa sesja Rady 
obradować nad zagadnien! j j j  
zorganizowania podróży na ^  
Kongres i przyjścia z pornocu 
uiszczeniu op ła t za podroż - 
legatom  angie lskich student «

F R A N C JA
Regionalny Związek Stud«^ 

tów  F ra n c ji (organizacja ku 
ra lna) w ysyła  na warszaw 
Kongres dwóch obserwator0'  • 

M ie h a e l  F o r o n  —  C e n t r a w  
Sekretarz tego związku PlajZ ' 

„W yda je  m i  się, że corP? aofa 
dziej wzrasta konieczność ¿9 
nego działania o rg a n iza c ji J  
denckich, będących cz',ori 
MZS  i  organizacj i nie na *™
cych do Międzynarodowa*,
Zw iązku  Studentów".

B R A Z Y L I A

G rupa s tudentów  % 
tów : prawa, medycyny i 1 ^  
n ie r ii zorganizowała „.¿w
przedyskutow ania P1-0“ 1 
związanych z życiem 1 u 
s tudentów  przed zbliżaj 
I I I  Ś w ia tow ym  K°nSr 
Studentów. ^e t

Wiec został rozpędzony v ^  
G oddzia łów  żandarm erii
skowej, p rzy czym °Próc® ani®* 
dziewcząt wszyscy uczes 
zostali aresztowani.

Jeden ze studentów „ y .  
Alfredo Łiberato został “  a< 
w ie pobity. Wszyscy areszL « y -  
n i zastali bezprawnie Prz 
m ani przez 48 godzin.

odb ił sł?Incydent ten oaun — 
nym  echem w  całym  kraju- 
c ja lna  kom is ja  złożona ze jaj * , 
dentów i profesorów Prz 
protest do parlam entu.

Rnnnt t  chorzy ochotnicy chińscy, k tórzy  powróc i l i  do O j
czyzny z f ro n tu  koreańskiego, zostali otoczeni serdeczną opie
ką przez icładze i  ludność Chin Ludowych.

Na zdjęciu: grupa chorych  i  rannych ochotników chińskich w  
ogrodzie szpitala. jr0t0 _

m i bowiem niezmierzone siły 
pokoju, dem okracji i socjalizmu 
pod przewodem socjalistyczne
go Zw iązku Radzieckiego.

Bart* niemfcckl pragata pokojowego zjedaaezeaia Rioafec
w d ro d ze  ro k o w a ń  czterech  m ocarstw

P rzem ów ien ie  M. R eiinanna w  Bundestagu
Agencja ADN donosi z Bonn, 

że w  środę. podczas dyskusji 
nad po lityką  zagraniczną w 
Bundestagu, w yg łos ił przemó
w ien ie  przewodniczący K om un i
stycznej P a it i i N iem iec M as 
Reiniann.

S tw ie rdz ił on, że głównym  
pragn ien iem  narodu ‘n iem ieckie
go jest pokojowe zjednoczenie 
N iem iec w drodze rokowań 
czterech mocarstw. Polityka

kanclerza bońsTciego Adenauera 
wymierzona jest przeciwko po
kojowemu uregulowaniu proble
mu niemieckiego, przeciwko po
rozum ieniu między Niemcami.

Kończąc, przywódca KPD 
podkreślił, że Niemcom przysłu
guje prawo do suwerennego, 
równouprawnionego państwa.

Rząd NRD — oświadczył M as 
Reimann — czyni wszystko, aby 
utorować drogę do porozumienia

M asy pracujące i  cała m iłu 
jąca pokój ludność NRD de-

. . . . „ -----  , k la ru ją  nadal swe poparcie dla
¡•nej i słusznej sprawy narodo-| N iem ieckie j Socjalistycznej Par- 
w e j jest zapewniony, są z na- ( ii Jedności i rządu NRD w

ich walce o realizację nowego 
ku.su po lityk i.

Im ponującą manifestacją zau
fania społeczeństwa do swego 
rządu i p a rtii stal się m. in 
dwudziestotysięczny wiec miesz
kańców Poczdamu, na którym  
przem aw iał sekretarz generalny 
K om ite tu  Centralnego SED 
W iceprem ier NRD, W alter UI- 
bricht.

W w ie lu  zakładach pracy w
NRD odbyw ają się masowe 
wiece, na których omawiane są 
ostatnie uchw ały N iem ieckie j

Lisiiność ÜRB manifestuje swoje poparcie 
*1 a polityki partii i rządu

m iędzy Niemcami. Żadne p ro 
wokacje nie zdołają udarem nić 
te j p o lityk i rządu NRD.

M ax Reimann wezwał wszyst
k ie  s tronn ictw a opozycyjne, 
wszystkie grupy i  poszczegól-’ 
nych po lityków , nie aprobują
cych stanowiska Adenauera, by 
zjednoczyli się w walce o u tw o
rzenie rządu wzajemnego zrozu
m ienia, pokoju i postępu spo
łecznego.

Socja listycznej P a rtii Jedności 
i rządu NRD. Uczestnicy ze
brań kategorycznie potępiają 
podstępne zamysły w rogów po- 
k o jtr  i jedności Niemiec, us iłu 
jących nie dopuścić do rea liza
c ji ¡.ostatnich uchwal p a rtii i 
rządu. Zebrania takie  odbyły 
się rn. in. wśród robo tn ików  c ie 
p łow n i w A le i S ta lina w Ber
linie. oraz na budowach w de
m okra tycznym  sektorze Ber
lina.

G órn icy kopaln i im . Ernesta 
Thaelm anna przesłali depeszę 
do prezydenta 'N R D  W ilhe lm a 
Piecka, w  k tó re j stw ie rdza ją z 
zadowoleniem, że pucz faszy
stowski z 17 czerwca dozna! 
kom pletnego fiaska,

Plenum KO Włoskiej 
Partii Socjalistycznej 

zakończyło oDrady
Jak Już donosiliśm y, w  Rzy

m ie toczyły  się obrady plenum 
KC  W łosk ie j P a rtii Socjalistyc.z 
nej. Dnia 30 czerwca plenum  
zakończyło swe obrady.

P lenum  Jednomyślnie uchwa
l i ło  rezolucję, k tó ra  stw ierdza 
m, ln .:

„K o m ite t C en tra lny  W łosk ie j
P a rtii Socja listycznej staw ia 
przed k ie row n ic tw e m  t g rupa
m i pa rla m e n ta rn ym i zadanie 
śledzenia przebiegu kryzysu 
rządowego, spowodowanego dy 
m isją  rządu De Gasperi‘ego. KC 
zaleca k ie row n ic tw u  i grupom  
parlam entarnym , aby przyczy
n iły  się do u tw orzen ia ta k ie j 
większości i takiego rządu, k tóre 
odpow iada łyby dążeniu narodu 
do odrodzenia.

K om ite t C en tra lny  uważa, iż 
uchwała^ K ra jo w e j Rady p a rtii 
chrześcijańsko » dem okra tycz
nej (pragnącej kon tynuow ać w 
oparciu o dawnych p o litykó w  
dawną po litykę ), jes t próbą 
stworzenia sy tua c ji marazmu, 
dla którego przezwyciężenia 
trzeba poczynić nowe k ro k i i 
obrać now y ku rs “ .

Premier Czoa En-lai przyjął zagraniem11 
delegacje młodzieżowe

Sekretarz KC Kom unistycznej 
P a rtii Ch in Czou E n-la i w ydal 
w dn iu 1 lipca przyjęcie dla za
granicznych delegacji m łodzie
żowych, które w zię ły  udzia ł w 
I I  Ogólnoehińskim  Zjaździe No- 
wodemokratycznego Zw iązku 
M łodzieży Chin.

W  przyjęciu
członkow ie delegacji .ną<

sot -  irn fö l i  * ' ,1
C zechoslovakhi, delegaci z K ore i i 

mu, Polski, Czechos 
NRD, Bułgar« , Mongol»' a ^  
n ii, I n d o n e z j i ,  Włoch* * 
i A us tra lii.

■

„ L ‘H U M A N IT Ę "  DONOSI«..*

...że w za g łę b iu  w ę g lo w y m  d e p a r
ta m e n tu  A v e y ro n  w s k u te k  re a liza - 
■\)i p la n u  S chum ana  zm n te lsza  się 
w y d o b y c ie  w ęg la  29 cze rw ca  k o 
p a ln ie  tego d e p a rta m e n tu  b y ły  
z a m k n ię te . G ó rn ic y  p row a d zą  w a l
kę p rz e c iw k o  z w a ln ia n iu  z p ra c y .

________  -  S i
b o in ik ó w  fa b ry k  ^

p r a s a  a u s t r i a c k a  p o d a j e ...

...te ro b o tn ic y  t  u rz ę d n ic y  fa 
b r y k i  w y ro b ó w  k o rk o w y c h  w  
W ie d n iu  p ro k la m o w a li s t r a jk  na 
zn a k  p ro te s tu  p rz e c iw k o , z w o ln ie 
n iu  z p ra c y  p rzew o d n iczą ceg o  ra dy  
z a k ła d o w e j.

ę. r  j* w .

W  T E H E R A N IE ..-

. . . t rw a  od  27 czerw ® *
20 ty * .  —
R o b o tn ic y  i z w ią z k i 7-<,' vodC,j.oniH®*
l ic y  Ira n u  z o rg a n iz o w a li jgotb*
p om o cy  s t ra jk u ją c y m  ro t,° daiebi *  
k tó rz y  w a lc z ą  o u w z g «  
s w y c h  s łu s z n y c h  żądań.

_  USA--
D E F IC Y T  W B U P 2 EC,EakońezO* 

9.389

i to n ó w  d o la ró w , tz n  b y ł 0 ozcZan®‘ 
d o la ró w  w y ż s z y  n iż  p rzyP u ‘
Jest to  n a jw y ż s z y  d e lic Y ' 0

n y m  30 cze rw ca  w y n ió s ł
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Siańcz}k i Pazdersfif h!|ą rakardy ÆZS
Claussner ustanawia nowy rekord NRD w skoku  av da]

(Telefonem od specjalnego wysłannika)

Wyniki techniczne:W drug im  dn iu I I I  A M ?  H a lina  Stańczyk (SGSZ Warszawa) 
w  biegu na 800 m, w yn ik iem  2,23.9 m in. ustanow iła nowy re
kord  AZS. D rug im  rekordzistą AZS był Pazderski (WSWF W ro
cław), k tó ry  w  biegu na 110 m przez p lo tk i uzyskał czas 1.5,8 
sek. Również startu jąca poza konkursem  zawodniczka NRD— 
M aria  C laussner ustanow iia now y rekord NRD w skoku w dal, 
uzyskując w y n ik  5,85 m.
D o n a jc ie k a w s z y c h  k o n k u re n c ji  p rz y  u d z ia le  z a w o d n ik a  N R D  Do-

d ru g ie g o  d n ia  m is trz o s tw  na lega ły  
f in a ły  s k o k u  w .  da l w  k o n k u re n c ji 
k o b ie t. Z  naszych  za w o d n icze k  za
b ra k ło  w  te j k o n k u re n c ji  f i w ieki:*,i. 
k tó ra  za s tą p iła  E esznerów na  z Po
z n a n ia . Leszne ró w n a  zdo ła ła  p rze 
k ro c z y ć  g ra n ic ę  5,16 m  z d o b yw a ją c  
ty m  sa m ym  ty t u ł  a k a d e m ic k ie j m i
s t r z y n i.

Z  d u ż y m  z a in te re s o w a n ie m  ocze- 
k iw a o io  b ie g u  na 800 m , w  k tó ry m  
s ta r to w a ła  m is trz y n i św ia ta  w  k o n 
k u r e n c i  400 m — J u re w itz  (N RD ) 
D o s k o n a ła  za w o d n ic z k a  * n ie m iecka  
p rz y g o to w u ją c  się do b u ka re sz te ń 
s k ie g o  F e s tiw a lu  M ło d z ie ż y  i S tu 
d e n tó w . u s ta n o w iła  na ty m  d y s ta n 
s ie  p rzed  trz e m a  ty g o d n ia m i now y 
re k o rd  św ia ta . W  b iegu  na 800 m 
J u re w itz  za ję ła  p ie rw sze  m ie jsce  
z czasem  2.16,7 m in ., co je s t lepszym  
w y n ik ie m  od  re k o rd u  P o ls k i usta- 
T r^ w o n e g o  w  u b ie g ł y m  ro k u  przez 
F e s tk ó w n ę . D uża n ie s p o d z ia n k ę  w  
te ł  k o n k u re n c ji  s p ra w iła  rrPoda za
w o d n ic z k a  w a rs z a w s k ie j RGSZ — 
H a lin a  S ta ń c z y k , k tó ra  w y n ik ie m  
2.3^,9 m in . u s ta n o w iła  n o w y  re k o rd  
a k a d e m ic k i.

W  f in a ło w y m  b ie g u  na l to  m 
p rz e z  P ło tk i t y t u ł  m is trz o w s k i zdo
b y ł  M u c h a  A W F  w y n ik ie m  15,9. W 
b ie g u  ty m  P a zd e rsk i pobiegł, s ła 
b ie j  n iż  w  p rzed b ieg a ch  i za do w o 
l i ć  s ię  m u s ia ł d ru g im  m ie js c e m  z 
czasem  IB 2.

^ in a ł  b ie g u  n a  400 m  o d b y ł się

n a tb a  i B u li ła  z „ G w a r d i i “ . Po za
c ię te j w a lce  P o la k  z a ją ł p ie rw sze  
m ie jsce  z czasem 49 sek.

N ie m n ie j e m o c jo n u ją c e  w a lk i od 
b y ły  się w  p iłc e  rę czne j, k o s z y k ó w 
ce.^ s ia tk ó w c e  i g im n a s tyce .

R o z g ry w k i e lim in a c y jn e  s ia tk ó w 
k i k o b ie t zo s ta ły  zakończone  i w y 
ło n ie n i z o s ta li iu ż  f in a liś c i — W a r
szawa I  i I I ,  G dańsk i K ra k ó w , Ze
sp o ły  te  ro zeg ra ją  s p o tk a n ia  o 
m ie jsca  od 1 — 4. P ozosta łe  d ru ż y - 
ny Łódź, P oznań, C zęstochow a i 
R o k itn ic a  w a lc z y ć  będą o dalsze 
m ie jsca .

W s ia tk ó w c e  m ężczyzn Ł ód ź  wy- 
g ta ła  z C zęstochow ą 3:1, W ro c ła w  
p rzeg ra ł z W arszaw ą 0:3, G liw ic e  
z w y c ię ż y ły  G dańsk 3:0. W fin a ła c h  
w a lczyć  będą o m ie jsca  od 1 — 4 
zespo ły W arszaw y, G liw ic  i K ra k o -  
w ą. C z w a rty  zespół, k tó r y  z a k w a 
l i f ik u je  się do f in a łó w  w y ło n io n y  
zos tan ie  po ro z g ry w k a c h  d ru ż v n  
C zęstochow y z L u b lin e m  I K ra k o 
w a  z Ł od z ią .

\V tu r n ie ju  p iłk a rs k im  b io rą  u - 
n zT ił d ru ż y n y  z G dańska. K ra k o w a  
i R o k itn ic y .  P oz iom  ro z g ry w a n y c h  
m eczów  m -t p rz e c ię tn y . N ie sp o 
d z ia n ka  b y io  z w y c ię s tw o  d ru ż y n y  
r o k itn ic k ie j  nad K ra k o w e m . G ra  
b. <a p row adzona  w  dość s z y b k im  
te m p ie  i  na  zu p e łn ie  d o b ry m  p o-

k o b ic ty  — sko k  w  d a l; 1) C lauss-
n o r (N R D ) — r},85 (n o w y  re k o rd  
N R D ), 2) Leszn c ro w n  a (Poznań) — 
5.16, 3) Ignaszew ska  (P oznań) — 4 77 
4) R usko (W arszaw a) — 4,78.

800 m — i)  J u re w itz  (N R D ) — 
2.1.JI). 2) Ż a k o w s k a  (C W K S ) — 2.19.3. 
3) S ta ń czyk  (W arszaw a) — 2,23.0 
(n o w y  re k o rd  A Z S ), 4) B rzu ska  
(G dańsk) — 2,26,9.

m ężczyźn i -  110 pp ł.x  1) M ucha
(W arszaw a) -  1.3.9, 2) P a zd ersk i
(W ro c ła w ) — 16.2. P azdersk i w  p ó ł
fin a ła c h  u z y s k a ł w y n ik  15.8, us ta - 

n o w y  re k o rd  Zrzeszenia  
J) Pachoł (Szczecin) — 16« 4) 

M ic h a ls k i (K ra k ó w )  — 16,6.

400 m -  D B u h l (G w a rd ia ) -  490
(n o w y  re k o rd  o k rę g u  k ra k o w s k e -  
go). 2) O onn th  (N R D ) — 50.? 3) o r a -  

j le w s k i W arszaw a) -  51,0, 4) R óżań
sk i (K ra k ó w )  — 51,9.

W y n ik i spo-tkań w  s ia tk ó w c e  k o 
n ie ; -  W arszaw a I I  — Łódź 3 O 
C zęstochow a -  G dańsk — 3:0. W ar* 
szawa 1 — P oznań — 3:0, K ra k ó w  — 
U o k itn ic a  3:0.

z i orm e.

W s ia tk ó w c e  m ężczyzn  uzyskan o  
nas tę pu jące  w y n ik i :  Łódź — Czę
s tochow a  3:1, W arszaw a — W ro c ła w  
3:0, G liw ic e  — G dańsk — 3:0.

W d ru g im  d n iu  tu r n ie ju  koszy- 
•cow ki .u z y s k a n o  n as tępu jące  w y -

R,“ « * * * ^ * " 1* -  G dańsk61...7 (¿0:28), Szczecin  — Poznań 
63:37 (37:12), W arszaw a I  -  W ro c ła w  
53:22 (26:20), T o ru ń  -  W arszaw a I I  
109:63 (50:42). sza w a  U

n . Z D E B  
M . S Z Y K

k o b ie ty :  W arszaw a I  — Poznań 
— 74:25 (40:7) W ro c la w  — W arszaw a 
I I I  — 44:35 (23:13).

TT okresie przygotowań
„Roku Świętego", k tó ry  
myśl zarządzenia W atykanu  
przypadł w  naszym w ieku na 
rok 1950, sekretaria t osobisty 
papieża zawalony by ł l iczny
mi propozycjami hand lowymi  
kupców, przemysłowców, a 
nawet domorosłych f i lozofów  
ofiarujących „ulepszone sy
stemy f i lo z o f ic z n e g w a ra n tu -  
jące zwycięstwo katolicyzmu  
na całym świecie.

Między innym i, pośród Roś
nych propozycji  znalazła się 
oferta adresowana na ręce sa
mego Piusa X I I .  Oferta była  
podpisana przez pewnego le
karza Michele Picciotti . Dr. 
Picciott i przedstawia papieżo
wi do jego dyspozycj i, cudaui- 
ne lekarstwo na paraliż  dzie
cięcy, anginę pectoris, ar tre-  
tyzm itd. „W  rękach Jego 
Świątob liwości znajduje sie los 
tysięcy nieszczęśliwych ludH  
setek tysięcy dzieci,' które ai- 
nn bez ra tunku na straszną 
chorobę paraliżu dziecięcego 
— pisał Picciotti . — Wa
szych świętych dłoniach znaj
duje się lekarstwo, którego 
zastosowanie podniesie auto
ry te t  kościoła i... przysporzy 
kościołowi pewnej podpory 
materia lne j".  P “

W dalszej części l istu „w ie r 
ny syn kościoła’• —  j afc po(1.  
pisał się Picciott i  zapropono
wa ł Watykanowi 50% 0Aa-  
gnię iych zysków z rozsprzeda- 
y lekarstwa, które powinno

Historia jednego lekarstwa

O K R Ę T Y  W O JE N N E  U S A -  ^
nortu

...za w in ą  d n ia  9 HPca d j2 li*5- 
B e jru c ie  i pozostaną tan1 ( 7̂ c\ i
ca b r.. t. j .  do  d n ia  r ° zp 
w \  b o ró w  do  p a rla m e n tu  
sk iego . fę

N aró d  L ib a n u  o d p o ^ t«  n* ^ n-Saf " 
z y tę  — p isze  d z ie n n ik  "  r t ecW* 
ba“  — w zm oże n ie m  w a lk  ^  
k o  n a rz u c a n iu  m u  P0 , it '. aj ó?rl' (>'  
i o k u p a c ji | s k u p i s f f  tv 0 ' 
k ra ty c /n y e h  k a n d y d a tó w
m e n tu .
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Opakowanie lekarstwa „Pan PlceloUI“. U dołu „»dIsi 7a .tr™ .
żono do wyłącznego rozprowadzania przez apteM  

watykańskiego".

jednak prysły zastrzeżenia co
do uczciwości  P icc io tti. Oka
zało się bowiem, że Picc iott i  
jest k rew nym  byłego m in is tra  
faszystowskiego, zaufanego 
członka pa r t i i  faszystowskiej 
i  przyjacie la Mussoliniego  — 
Riccardi.  Takie pokrewieństwo  
to najlepsza rekpmęndacja  t 
gwarancja uczciwości dla W a
tykanu.

Propozycję więc przyjęto, 
jednak znalazły się u) kolach 
watykańsk ich  osoby, które dla

się ukazać pod f i rm ą  Watyka- ,Jg~-ezorności handlowej zwró-  
nu- “ iy  uwagę Sekretar ia towi Sta

nu zajmującemu się tym przed-Oferta przypadła do gustu
władzom Watykanu. Rozpoczę
to pertraktacje  i zasięgnięto 
in fo rm ac j i  o przyszłym wspól
niku, gdyż „ w  interesach na
leży byc ostrożnym". Prędko

sięwzięciem, że właściw ie na
leżałoby zbadać skuteczność 
lekarstwa w  Włoskim Komisa
r iacie H ig ieny i  Zdrow ia  Pu
blicznego.

Dr. Picciotti zaniepokoił się
nieco, ale nie na długo, gdyż 
bardzo dobrze znai twego  
wspóln ika. Z m ien i ł  po prostu  
w a run k i  oferty. Podniósł pro-  

dla W atykanu z 50% na 
?J% czystego zysku, wzamian  
za zaniechanie badania lekarz 
stwa.

L e k a rs tw o ' zostało wydane
przez Kom is ję  Sanitarną pań“  
stwa watykańskiego pod na
zwą „P an  Picc iott i" .

Lekarstwo wydane pod taką  
f t rm ą  wzbudziło zaufanie,  
przede wszystk im  wśród sze
rok ich  rzesz kato lików.  W c»ą- 
gu dwóch la t sprzedano „Pan  
Picc io t t i“  za sumę 1 m i l ia rda  
i  200 m i l ionów  l i rów . Ile z te
go przypadło W a tykan ow it  
Nie t rudno obliczyć...

Wspania ły interes... Jednak

po dwóch latach, coś zaczęło
się psuć. Dzieci leczone tym  
lekarstwem zaczęły umierać.

A oto nazwiska osób, dzię
k i  k tó ry m  afera watykańska  
znalazła zakończenie: Luisa  
M ar i  matka znanej w łosk ie j 
ak to rk i  Silvana Jachino, k tó 
ra życie swe zawdzięcza przer
w an iu  , ku ra c j i  lekarstwem  
„Pan  P icc io t t i " ;  pracownica  
banku rzymskiego Clarice 
Mochi zamieszkała w  Rzymie 
ulico. Gesu 02, Anna Felice, 
zamieszkała w  Rzymie ulica 
Cerusia 37 i Anna Bagliani 
Rzym ul. G io l i t t i  401.

Osoby te s trac i ły  . znaczne 
sumy na leczenie i  za poradą 
lekarzy oddały tą całą sprawę  
do zbadania władzom. Ins ty
tu t  Zdrow ia  Publicznego za
ją ł  się badaniem, lekarstwa i 
w yda ł .następujący kom un ika t :  
„sk ład  chemiczny lekarstwa  
„Pan  P icc io t t i "  nie odpowiada  
głoszonemu przez producenta  
sk ładow i i nie może z tego po
wodu dać oczekiwanych rezul
ta tów".

Badania laboratoryjna za
kładów farmaceutycznych 
„Farm itąlla" wykazały, że ko-

nie obowiązują na 
zaieżnego państwa  
skiego.

terenu
l.yWń*'

W Y D A W C A : Starząc! G łó w n y
E w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j.

R E D A G U J E : K o m ite t .  N a k ła d  
RSW „P ra s a " ,

A D R E S  R E D A K C J I: W arsza 
w a, A l. I  A r m i i  W P  u .

T E L E F O N Y : C e n tra  8-55-7S, 
8-52-73. Red. N a c z e ln y : 8-76-61. 
D z ia ł K o resp . i  L is tó w ; 8-07-82. 
Red. n o cn a : C e n tr . D SP 8-22-01, 
w ew n . 101. 8-58-94.

A D M IN IS T R A C J A : W a rsza 
w a, M a rs z a łk o w s k a  *, lv  p., 
te ł. 8-07-11 i  8-82-51, w e w n , 85, 

S K Ł A D  1 D R U K : Ż a k i.  G r a t  
„D o m  S tów a P o ls k ie g o " , P rze d . 
P aństw . W y o d rę b n io n e .

1 ' p0R-
PRENUMERATA K oddzi®1

T A 2 : P P K  ..R '“ -Jrn’a ,2.
W Warszawie. Sten" Ty i

W A R U N K I P R E N D R E «  ^ ^

Z a m ó w ie n ia  1 w p la L ' nvvszy^¡'
n u  m e ra tą  p rty .im W S  i
k ie  u rz ę d y  p ocztow e  o d n ,8
s 'o no sze  w  te rm in ie  °  p0.
10-80 każdego  m *  ¿ m a w !a'  
p rze d za ją ce g o  o k re s  rm ff-
n e t p re n u m e ra ty , f -  rt p ó t-  
— 2,50 z l, k w a r t .  -  ' - ' ' „ n i e  "" 
ro c z n ie  — 15.00 b io roW*
30.00 Zt. z a m ó w ie n ia  za’ jm u; 
ria  p re n . za k ładów «■
Ja m ie js c o w e  p la c ó w k i 
„R U C H " .

á - B -

szty p rodukc j i  rćdned pat*
ka zastrzyków lekars l i r ć f '  
Picc io t t i '• wynosiły  ¡¡ró* 
a sprzedawano je P° 
za pudełko. r . K ?

W dn iu  19 lipca  , 2d r01 . 
m isa ria t Higieny 1 ̂  rząd'-e'  
Publicznego ogłosił '
nie w  „Gazecie u r-ś 
w k tó rym  'czytamy: „ę.a

„Zabran ia  się Pr a ,istrU 
sprzedaży na terenie I ^pąt* 
włoskiego le k a rs tw
Picc io tt i " .  i -  sk0;.

Czy jednak  a fe r® "  niOŁ, 
czyła? Nie. Lekars oWane 
nadal być Vrodl^ enie W  
sprzedawane na , r ł , pć'
terytor ia lnego  ‘ I
st urn watykańskiego- adzen' 
bowiem nie w y d a l " - '. 
o zakazie p ro d u k c ji t • stąoi’ 
ży tęgo lekarstwa -docz
terenie, k ie ru jąc  się resu f-1
zasadą, że dobrego i 
można zaprzepaścić- j^upre 

Na podstawie
opracowa. «•

<) Przepisy rządu  lLJnje n ie‘

\



wdę dem okratycznych N ie- 
c. Obecnie zadaniem p a rtii 

wyciągnięcie wszystkich 
zbędnych konsekw encji z te- 
faktu.

świadczenie K om ite tu  Cen
nego SED z dn ia 21 czer- 

— stw ierdza W ilhe lm  Pieck 
lowodzi na jdob itn ie j, że par- 
uśw iadom iła sobie to zada- 
i przeszła zdecydowanie do 

m. Jak najwyższe spotęgo- 
¡ie aktyw ności p a rtii, w y tłu - 
zenie najszerszym masom 
lośei ku lis  i celów aw an iu- 
faszystowskiej, zm iana fa ł- 
lych  metod pracy p a rty jn e j 
asowej, bezwzględne odsia- 
ie prawdy przed ludźm i pra- 
zm obiiizowanie wszystkich 
■wyeh s il naszego narodu 
ealizacji nowego kursu par- 

rządu — oto obecne cen
ie zadania p a rtii oraz wszy- 
’ h postępowych i m iłu ią - 
' pokój ludzi w  naszej Re- 
lice.
rogowie jedności N iem iec i 
' iui w rogow ie ludu pracu- 
go us iłow a li pokrzyżować 
y kurs naszej p a rtii i rządu, 
udało się im  to. Obecnie 

ży kontynuować nasz kurs 
■szcze większą mocą, aby 
v pracujące naszej Repu- 
1 odczuły ja k  na jrych le j i 
na jbardzie j wszechstronnie 
dobroczynne w y n ik i, które 

ą się bodźcem do spotęgo- 
ia w a lk i o jedność i pokój 
każdego szczerego pa trio ty  
lieckiego w  całych N iem - 
"i. B ardzie j niż k iedyko l- 
: konieczna jest dzis ia j 
na współpraca wszystkich 

pracy w  naszym uspołe- 
>nym przemyśle, w  spół- 
czoścl i w uspołecznionych 
odarstwach rolnych, współ- 
=t wszystkich chłopów, rze- 
In ików , wszystkich uczci- 
i przedsiębiorców, aby zre- 
wać szybko i skutecznie 
erzenia rządu dla dobra 
st.kich w a rs tw  ludności, 
stoi obecnie na uboczu — 
iz i sobie samemu, swoje j 
nie i  narodow i niem ie- 
nu.
żdy członek p a rtii, każdy 
dek pracy, każdy obywa- 
laszej R epub lik i pow in ien 
■e zapamiętać słowa za
li w oświadczeniu K om i- 
Centrainego SED z dn ia 

erwea br. i do nich dosto- 
ć swe czyny: „Od podnie- 
i  stepy życiowej w  N ie
c n i Republice D r m okra ty- 
, od umocnienia naszej tie- 
atycznej w ładzy państwo- 
od utworzenia praw dziw ie 
)wego pańslwa na ziemi 
eckie i zależy w szerokiej 
e u trzym an ie  pokoju i 
oczenie Niemiec, 
mocnym zaufaniu do par- 
lasy robotniczej 1 do na

rządu idźmy więc z oa- 
s>l naprzód nową drogą 

•zoną przez N iem iecką So- 
tyczną Partię  Jedności i 

rząd. Sukces naszej w ie l- 
i słusznej sp rany  narodo- 
jest zapewniony, są z na- 
ow iem niezmierzone siły 
u. dem okracji i socjalizm u 
przewodem socjalistyczne- 
iriązku Radzieckiego.

../.woimenie ItjliUUW
wojennych było  poważnym  in 
cydentem, i zapewnia, że incy
dent ten nie może m ieć w p ły 
wu na zawarcie rozejm u. Gen. 
C la rk  nie chce w łaśc iw ie  oce
nić tego incydentu i poczynić 
skutecznych kroków . U s t C la r
ka jeszcze raz świadczy, że 
strona am erykańska, św iadom ie 
podburzając k lik ę  L i Syp M a
na i łam iąc porozum ienie w 
spraw ie jeńców  wojennych, 
us iłu je  nie dopuścić do zaw ar
cia roże jm u w  Kore i.

Nieuzasadnione tw ierdzenie 
C iarka, jakoby podjęcie p ra k 
tycznych k rokó w  dla sprowa
dzenia z powrotem  do obozów 
27 tysięcy jeńców  wojennych 
..zw oln ionych“  przez L i Svn 
Mana było  nierealne — w yw o
łu je  zdumienie. Tw ierdzen ie 
C larka — kon tynuu je  kore
spondent — że „zw o ln ie n i“  je ń 
cy w o jenn i u k ryw a ją  się wśród 
ludności, obalają doniesienia

w arc ia  roze jm u w  Kore i. Stany 
Zjednoczone pow inny udzie lić 
bardzie j szczerej odpowiedzi, 
jeś li faktyczn ie  pragną szybkie
go zakończenia w o jn y  w  Kore i.

Dowództwo naczelne koreań
skie j a rm ii ludow ej w  kom uni- 
kacie ogłoszonym w  Phenianie 

| 2 bm. donosi:
| W ciągu ubiegłe j doby oddzia- 
i ły  a rm ii ludow ej i chińskich o- 
j cho tn ików  ludowych toczyły 
j w a lk i o znaczeniu loka lnym ' w 
j re jon ie Hagamnen i na połud- 
J n iow y zachód od Penamdon. 
j Puik n iep rzy jac ie lsk i wsparty 

Przez przeszło 30 sam olotów i 
j kilkadzies ią t czołgów dokonał 
sześciu zaciekłych ataków, k tó 
re zostały odparte ze znacznymi 
s tra tam i dla n ieprzyjacie la . Od
dzia ły przeciw lotn icze a rm ii lu 
dowej zestrzeliły  trzy  i uszko
dziły pięć sam olotów n ięprzyja- 

' cielskich.

aencKicli z rożnych kra jów ,  
pragnących uczestniczyć w  
obrado.ch Kongresu. Jest 
to prze jawem dążeń s tu 
dentów wszystk ich k ra 
jów, reprezentujących czę
sto odmienne światopoglą
dy i  przekonania po litycz
ne — do wspólnego prze
dyskutowania zasadniczych 
problem ów interesujących  
wszystkich studentów  — 
ja k  sprawa obrony pokoju, 
w a lk i  o lepsze w a ru n k i  <ży
cia i  s tudiów, sprawa  
Współpracy między organi
zacjami s tudenckim i róż
nych państw. Hasia K o n 
gres,u jednoczą dziś studen
tów  wszystk ich kon tynen
tów, w okó ł przygotowań do 
Kongresu, którego obrady i  
uchwa ły  będą m ia ły  w ie l 
kie znaczenie dla rozwoju  
ruchu studenckiego.

JAPO NIA»

izimm fliemiec
nocarslw

Przeszło dw a tysiące przed
s taw ic ie li W szecbjapońskiej Fe
de rac ji O rgan izacji Studenckich 
wzię ło  udzia ł w  Kongresie, k tó 
ry  odbył się w  T okio  w  dniach 
od 11 do 19 czerwca br. K o n 
gres przedysku tow ał sprawę 
udzia łu s tudentów  w  walce o 
niepodległość Japon ii oraz w a l
ce o pokój na święcie. Przed
m iotem  obrad b y ły  też spraw y 
pomocy Federacji w  zaspokoje
niu  potrzeb m ateria lnych  i k u l
tu ra lnych  studentów. Kongres 
w y b ra ł  ̂ delegację japońskich 
studentów na I I I  Św ia tow y 
Kongres S tudentów  w Warsza
wie.

O bradującem u w  T ok io  K o n 
gresowi przesłał życzenia owoc
nych obrad M iędzynarodow y 
Zw iązek Studentów.

W  całej Japon ii wzrasta za-
ntećesowanie Ś w ia tow ym  K o n 

gresem w  W arszawie. Studenci 
zrzeszeni w  zw iązku, skup ia ją -

Rada 'Włoskiego Narodowego 
Zw iązku S tudentów  (U N U R I) 
ogłosiła rezolucję, w  k tó re j 
stw ierdza, iż .pragnie zacieśnie
nia  współpracy ze studentam i 
innyeh k ra jów . W  zw iązku ze 
zb liża jącym  się I I I  Św iatow ym  
Kongresem S tudentów  Rada 
U N U R I przystąp iła do prac 
zm ierzających do nawiązania 
kon tak tów  z M iędzynarodow ym  
Zw iązk iem  Studentów. Po 
uchw alen iu rezo luc ji o koniecz
ności zacieśnienia współpracy 
m iędzynarodow ej studentów , 
przedstaw icie le M ZS i U N U R I 
spo tka li się w  Rzymie, gdzie 
przedyskutowano zagadnienia 
związane z założeniam i i  celem

przedstaw ic ie li.'C.UUiHiCł W 1U C U , , I
W międzyczasie z w ią z k i  s . 

denckie angie lskich wyzs®1̂  
uczelni w yb ie ra ją  delegat°w '
posiedzenie Radv Narodowe-.posiedzenie Rady i»«* —  
Zw iązku Studentów, którajk> 
dować będzie 10 12 l ip «  a 
Reading. Lipcowa sesja

Kongresu.

IN D O N E Z JA
Ih ta n  Pernuda Pe lad iar Tndo-

nasia (Indonezy jsk i Zw iązek 
Studentów) po in fo rm ow a ł MZS, 
że pragnie wziąć udzia ł w 
W arszawskim  Kongresie. I. 
T harm aputra  szef Departam entu 
W spółpracy Zagranicznej tego 
Z w iązku  ośw iadczył:
, . -Wszyscy studenci Indonezji 
ślą najserdeczniejsze życzenia 
Kongresowi. Studenci wszyst
k ich  k ra jó w  w in n i  zjednoczyć 
swe s i ły  dla zacieśnienia, wza
jem ne j współpracy i  wspólne j . 
w a lk i  o to, aby nie było więcej 
wojen".

obradować nad zagadnie«
zorganizowania podróży na ^  
Kongres i przyjścia z pomoce 
uiszczeniu op ła t za podroż 
legatom angie lskich student *

FR A N C JA  
Regionalny Zw iązek Stud«^

tów  F ra n c ji (organizacja kul 
-- , ----- . -,----a»41“ralna) w ysyła  na warszaw 
Kongres dwóch obserwatorom • 

Michael Poroń — Centra«*/. 
Sekretarz tego związku PJSZ L  

„W yda je  m i  się, że cors-3 
dziej wzrasta konieczność 
nego działania organizacji . 
denc.kirh. horinmich CZtOV>̂
M ZS i  organizacj i nie naW *
cych do Międzynarotiow ,
Z w iązku  Studentów"

B R A Z Y L IA
G rupa studentów  *

tów : prawa, medycyny

A N G L IA
Gazeta Zw iązku Studentów 

U n iw e rsy te tu  w  Monttśngham
podaje, że. M iędzynarodow y 
Zw iązek S tudentów  zw ró c ił się 
do Narodowego Zw iązku S tu 
dentów A n g lii, W a lii i Północ
nej I r la n d ii z propozycją wzię
cia udzia łu  w  W arszawskim  
Kongresie. Na propozycję tę od
pow iada ją zw iązk i studenckie 
poszczególnych U n iw ersyte tów  
w  South - Essex Technica l Col-

uw vv • pid Wd, nicruj **•/ ;
n ie r ii zorganizowała w/ ,  „.¿-y
przedyskutow ania prob e, uK4 
związanych z życiem _ i 
s tudentów  przed zb liża j^ lD  
I I I  Ś w ia tow ym  K.onSreo 
Studentów. „rtc *

W iec został rozpędzony P j ,
•a oddzia łów  ż a n d a rm e ria m i,o oaciziaiow zanaarnw*», „
skowej, p rzy czym oprócz ń ^
dziewcząt wszyscy uczę® 1
zostali aresztoivani. j pa®

Jeden ze studentów
A lfre d o  L ibe ra to  z o s ta ł d o t ^
wie pobity. Wszyscy arf f ^ 2y-
ni zosta li bezprawnie Prz 
m ani przez 4R godzin. głnś“ 

Incydent ten odb ił «*9 c,**-
ryvo ... IrriłiU* .nym  echem w  całym  kraju- 

c ja lna  kom is ja  złożona ze jai i , 
dentów j profesorów PlZ 
protest do parlam entu.

Plenum KC Włoskiej 
Partii Socjalistycznej 

zakończyło o M y

Rcmnł i  chorzy ochotnicy  chińscy, k tó rzy  po w ró c ili do O j
czyzny z f ron tu  koreańskiego, zostali otoczeni serdeczna opie
ką przez władze i  ludność Chin Ludowych.

Na zdjęciu: grupa chorych  i  rannych ochotników chińskich w  
ogrodzie szpitala. Foto _ CAF

Ludność NRB manifestuje swoje poparcie 
día polityki partii i rządu

Jak  Już donosiliśm y, w  Rzy
m ie toczy ły  się obrady plenum  
K C  W łosk ie j P a rt ii Socja listycz 
nej. Dn ia 30 czerwca plenum  
zakończyło swe obrady.

P lenum  jednom yśln ie  uchw a
l i ło  rezolucję, k tó ra  stw ierdza 
m. In.:

estagu
:y Niemcami. Żadne p re
cle nie zdoła ją udarem nić 
ł l i ty k l rządu NRD.
* Reimann wezwał wszyst- 
s trann ictw a opozycyjne, 
tk ie  grupy i poszczegól- 
po lityków , nie aprobują- 
stanowiska Adenauera, by 
>czyli się w  walce o u tw o- 
1 rządu wzajemnego zrozu- 
a, pokoju i  postępu gpo- 
‘go.

Masy pracujące 1 cała m iłu 
jąca pokój ludność NRD de
k la ru ją  nadal swe poparcie dla 
N iem ieckie j Socja listycznej Par
t i i  Jedności i rządu NRD w 
ich walce o realizację nowego 
ku.su po iityk i.

Im ponu jącą m anifestacją zau
fania społeczeństwa do swego 
rządu i p a rtii stał się m. in 
dw.udziestotysięczny wiec miesz
kańców Poczdamu, na którym  
przem aw iał sekretarz generalny 
K om ite tu  Centralnego SED. 
w iceprem ier NRD, W alter U l
b rich t.

W w ie lu  zakładach pracy w
NRD odbyw ają się masowe 
wiece, na których om awiane są 
ostatnie uchwały N iem ieckie ]

Socja listycznej P a rtii Jedności 
i rządu NRD. Uczestnicy ze
brań kategorycznie potępiają 
podstępne zamysły wrogów po
koju; i jedności Niemiec, us iłu 
jących nie dopuścić do rea liza
c ji ostatn ich uchwał p a rtii i 
rządu. Zebra ni a takie  odbWy 
się m. in. wśród robotn ików  cie
p łow n i w  A le i S ta lina w Ber
lin ie  oraz na budowach W de
m okra tycznym  sektorze Ber
lina.

G órn icy  kopaln i im . Ernesta 
Thaelm anna przesłali depeszę 
do prezydenta ‘ NRD W ilhe lm a 
Piecka, w  k tó re j stw ie rdza ją z 
zadowoleniem, że pucz faszy
stow ski z 17 czerwca doznał 
kom pletnego fiaska.

„K o m ite t C en tra lny  W łosk ie j
P a rtii Socja listycznej stawna 
przed k ie row n ic tw e m  1 grupa
m i pa rla m e n ta rn ym i zadanie 
śledzenia przebiegu kryzysu 
rządowego, spowodowanego dy
m is ją  rządu De Gasperi‘ego. KC 
zaleca k ie ro w n ic tw u  i grupom 
parlam entarnym , aby przyczy
n iły  się do utw orzen ia  ta k ie j 
większości i takiego rządu, k tóre 
odpow iada łyby dążeniu narodu 
do odrodzenia.

K om ite t C en tra lny  uważa, iż
uchwała K ra jo w e j Rady p a rtii 
chrześcijańsko » dem okratycz - 
nej (pragnącej kon tynuow ać w 
oparciu o dawnych po litykó w  
dawną po litykę ), jest próbą 
stworzenia sy tua c ji marazmu, 
d la  którego przezwyciężenia 
trźeba poczynić nowe k ro k i i 
obrać now y ku rs “ .

Premier Czou EiHai przyjął zagraniczni 
delegacje młodzieżowe

Sekretarz KC  Kom unistycznej 
P a rtii Ch in Czou E n-la i w yda ł 
w dn iu 1 lipca przyjęcie dla za
granicznych delegacji m łodzie
żowych, które w zię ły  udzia ł w 
I !  O gólnoćhińskim  Zjeździe No- 
wodemokratyeznego Zw iązku 
M łodzieży Chin.

W  przyjęciu
członkowie delegacji
bl, delegaci z K ore i i ’  o,
mu, Polski, CzcchosłoW®■ ■

______Hi. .TaF„NRD, B u łga rii, M o n g o
n ii, Indonezji, Włoch» 
i A us tra lii.

franicjl*

„ L ‘H U M A N IT E ”  D O N O S I..«

—że w  za g łę b iu  w ę g lo w y m  d e p a r
ta m e n tu  A v e y ro n  w s k u te k  re a llz ś - 
‘ i i  p la n u  S chum ana  zm n ie jsza  się 

w y d o b y c ie  w ęg la  29 cze rw ca  k o 
p a ln ie  tego d e p a rta m e n tu  b y ły  
z a m k n ię te . G ó rn ic y  p ro w a d zą  w a l
kę p rz e c iw k o  z w a ln ia n iu  z p ra c y .

W  T E H E R A N IE ., 

—trwa od 27 ezerwe»
ntT»>*
cc<gl*

20 tys. robotników fabry_K__̂  stn*
R o b o tn ic y  1 z w ią z k i z a w o d o '^® ^ ,^
licy Iranu zorganizowali ¡IjKOrt1* 
nom nr* V etraUn.Inovm robopom ocy  S tra jk u ją c y m  r ° D ie, 
k tó rz y  w a lczą  o tiw z g «

■id*

sw y c h  s łu s z n y c h  żądań.
,tr ÜS*-

D E F IC Y T  W  B U D Z E CIE
...w  ro k u  fin a n s o w y m

n y ii i  30 cze rw ca  w y n ió s ł ®1.389
nil'

nłliar
ł io n ó w  d o la ró w , tz n  b y ł 0 c^c7aC0, 
d o la ró w  w yższy  n iż  p r z y P 1̂  9̂46 7* 
Jest to  n a jw y ż s z y  d e f ic y t  o

p r a s a  a u s t r i a c k a  p o d a j e ...

ro b o tn ic y  t u rz ę d n ic y  fa
b r y k i  w y ro b ó w  k o rk o w y c h  w  
W ie d n iu  p ro k la m o w a li s t r a jk  na 
z n a k  p ro te s tu  p rz e c iw k o , z w o ln ie 
n iu  z p ra c y  p rzew o d n iczą ceg o  ra dy
z a k ła d o w e j.

O K R Ę T Y  W O JE N N E  U S A — ^
„  por‘u

...za w in ą  d n ia  9 HPca rt0 , IIP'
-  d0 ,CHH e jru c ie  i pozostaną t anlr .,70oCiąC,

ca b r.. t. j .  do  dn ia  r0 _H ¡¡pań'
w y b o ró w  do  par lainenU*
sk iego . M w -

N a ró d  L ib a n u  n rtp o w i*  ń
z t  le  _  p isze d z ie n n ik  "  ’’ r tec
ba“  — rrz m o ż e n ie m  w a lk i

:h*'

If o n a rz u c a n iu  m u p o lity k *  ącH*0*
i KO« ui okupacji i skupi sif wo,'tj0

kra tycznych k a n d y d a tó w
par

V W ^ m W A V i V . V » W B. W A m v . aw ,
mentu.

W l A W í V

okordy M l
Í ID  w  s ko k u  w  da l
ka)

‘/ynikl technicznej
t.v — sko k  w  d a l: l )  C lauss-
HD) — 5,85 (n o w y  re k o rd  
2) L eszn c ró w na  (P oznań) — 
Ignaszew ska  (P oznań) — 4,77, 
o (W arszaw a) — 4,78.

— 1) J u re w itz  (N R D ) — 
/.a k o w s k a  (C W K S ) — 2.lii,8. 

czyk  (W arszaw a) — 2.2:i,f>
re k o rd  A Z S ), 4) B rzu ska  

O — 2,28,9.
y ź n l — n o  p p U  i )  M ucha
w a) - -  15,9, 2) P a zd ersk i
w ) — iR,2. P azdersk i w  pó ł- 

u z y s k a ł w y n ik  15,8, us ta - 
c n o w y  re k o rd  Zrzeszenia  

P achoł (Szczecin) — 16,6, 4) 
k i  (K ra k ó w )  — 16,6.

— 1) B u h l (G w a rd ia ) — 49 0 
re k o rd  o k re s u  VraDnt.r«.!,«

W  okresie przygotowań do
„Roku Świętego", k tó ry  w  
m ysi zarządzenia W atykanu  
przypadł w  naszym w ieku  na 
rok  1950, sekretaria t osobisty 
papieża zawalony by ł  l iczny
mi propozycjami hand lowymi  
kupców, przemysłowców, a 
nawet domorosłych f i lozofów  
ofia rujących „ ulepszone sy
stemy f i lozoficzne*• gwarantu
jące -zwycięstwo katolicyzmu  
na całym  śmiecie.

Między innym i, pośród l i c v  
nych propozycji  znalazła się 
oferta adresowana na ręce sa
mego Piusa X I I .  Oferta była  
podpisana przez pewnego le
karza Michele Picciotti . Dr  
Picć iott i  przedstawia papieżo
wi do jego dyspozycji, cudow
ne lekarstwo na paraliż  dne-  
cięcy, anginę pectońs, ar tre-  
tyzm  Ud. „W  rękach Jego 
Świątob liwości znajduje sie los 
tysięcy nieszczęśliwych ludzi 
setek tysięcy dzieci, które qi- 
na bez ra tunku na straszną 
chorobę paraliżu dziecięcego
— pisa! Picciotti .   w
szych świętach  ». _

Historia jednego lekarstwa
W uW A W A W sV A W A W ^

A * * 1

Opakowanie lekars tw a „Pan P icc io tti“ . U dołu napis- Zastrze
żono do wyłącznego rozprow adzania przez apteki ’ państwa 

watykańskiego“ .

jednak p rys ły  zastrzeżenia co
do uczciwości Picciotti . Oka
zało się bowiem, że P irc in t t l

Dr. Picciotti zaniepokoił się
nieco, ale nie na długo, g d y i

po dwóch latach, coś zaczęło
się psuć. Dzieci leczone tym  
lekarstwem zaczęły umierać.

A oto nazwiska  osób, dzię
k i k tó ry m  afera watykańska  
znalazła zakończenie: Luisa  
M ar i  m atka znanej w łosk ie j 
ak to rk i  S ilvana Jachino. k tó 
ra życie swe zawdzięcza przer
w an iu  ku ra c j i  lekarstwem  
„P na P icc io t t i " ;  pracownica  
banku rzymskiego Clarice 
M ochi zamieszkała to Rzymie  
ulico. Gesu 62, Anna Felice, 
zamieszkała w  Rzymie ulica  
Cerusia 37 i  Anna Bagliani 
Rzym ul. G io l i t t i  401.

Osoby te s trac i ły  . znaczne 
sumy  na leczenie i  za poradą 
lekarzy oddały tą całą sprawę 
do zbadania -w ładzom. Ins ty
tu t  Zdrow ia  Publicznego za
ją ł  się badaniem lekars twa  i 
w y d a ł .następujący kom un ika t :  
„sk ład  chemiczny lekarstwa  
„Pan P icc io t t i "  nie odpowiada  
głoszonemu przez producenta  
składowi i  nie może z tego po
wodu dać oczekiwanych rezul
tatów".

szły p rodukc j i  j
ka zastrzyków lekars 
Picc io t t i '• wynos i ły  °< g jjró 
o sprzedaivano je Vo 
za pudełko.  t0, „  r  łC»*

W dn iu  19 Uped 1Ja ‘ — .ut»
m isar ia t H igieny  1 d 
Publicznego ogłosił *■
nie w  „Gazeci

i  ¿dr0j t î '
_rzd

UrzędomiU>0

to k tó rym  czytamy■ nci i \
„Zabran ia  się Pr,°

sprzedaży na terenie 
włoskiego lekarstw
P icc io tt i " .  . „ję sk°fg

Czy jednak aferai„z y  jeanuK, u- -.... , ,.n m°L,

NJ .el  t l n d n k o w a ^
1

nadal być produl
sprzedawane na pa'1'
terytor ia lnego obs- Va¡ylc0te ry to r ia ln e g o  *; n /a ^  -a
Stwa w a tyka ń sk ie go - ¿zęflt
b o w ie m  n ie  w y d a l z 
o zakazie p ro d u k e n  i  • 
ży  tego le k a rs tw a  n m 0cZlV 
te re n ie , k ie ru ją c  się reSą ń 1 
zasadą, że dobrego  i j 1 ^
m ożna zaprzepaścić•■■■ ąpi

N a  p o d s taw ie
o p ra c o w a ł t i .

-- osfcłe0®
rządu  • n[e‘


